
M  61. Kraków 16 Marca — Piątek, Rok 1855.
W y c h o d z i  w Krakowie

codziennie o godzinie rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 

po świętach. C e n a :
w k rak o w ie  miesięczna 1 ztr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k raju  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku N. 4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  S | ę
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w ia d o m i e n i a  tyczące s ię  sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po
2 fcj.  i  dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmująsif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

-  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 15 marca.
Dawno już bardzo, bo w roku przeszłym  

w numerze z 3go września pisaliśmy poraź 
ostatni o sporze między arcybiskupem F ry -  
burskim a rządem W . K sięstw a Badeńskie- 
go. Od tego czasu nie zaszło  w tej spra­
wie nic nowego i negecyacye ze Stolicą A -  
postolską nie doszły jeszcze do szczęśliw ego  
rezultatu. W szakże w Dzienniku Frankfurt- 
skim niemieckim  czytamy list z Fryburga 
w Bryzgowii pod bardzo świeżą datą bo 
3go marca r. b., który utrzymuje „że spór
koĆAiolrąwr w., w t  Rutlprivikim ni z e—

nowisko ofiarować m ógł rządowi bodeńskie­
mu, który z nim otwartą w tymże samym 
prawie czasie prowadził wojnę, i dotąd zde­
cydować się nie m ógł na zawarcie szczere­
go pokoju, pozostając blisko pół roku przy 
tymczasowych układach które prawie żadnego 
nie uchyliły złego?

Oprócz tego , wszakże Austrya jest rzą­
dem katolickim, a W . Ks. Badeńskie rządem 
protestanckim, jakże więc przypuścić aby wa­
runki konkordatu z Austryą zastosować się 
dały do warunków konkordatu z Badeńskim?

i --- j  ■ , . v i • - Warunki nod lakierni konkordat zawarty m
kościelny w W . K sięstw ie B *dens$im P' *®"; by być i .óg ł z W . K s. Badeńskim, m ogłyby

odzi w nową fazę. ‘ Rząd we , u» |  ; z jednej strony być ułatwione z drugiej strony 
hstu zrobiwszy wszystko co tylko m ó g ł, ab> uJ.udnk)ne ale *aws*e byłyby inne. To też 
porozumienie nastanić m offło, zdecydował . ? .....

dworem rzymskim w inną fazę ja t się to i N i e o m y l i l e m  się pisząc ostatnie słowa. Wielkie 
S„Wr Po » d e „ U  .  Bryzgowii do w
F r a n k f u r c k i ^  n a p is a ć  p o d o b a ło .  p0’sU” w S ?  na polegę swoich środków. p „koju

W ie r z y m y  je d n a k  b a r d z o  z  d r u g ie j  s t r o n y  ppodzjewać £  t  lkp pogwinny jako skutku dzie lno-
temu co pis e „że nieukontentowame ducho- a-:  ------------------------------------------- ewmei nohtv-
w ie ń s tw a  w  W . K s, Badeńskiem jest rze­
c z y w is te " ,  lecz pewni jesteśmy że przyczyny 
teo-o n ie u k o n te n to wania ^ą całkiem inne ani­
żeli te które podaje. Brak beneficjów i nie-

ści sw ego oręża i lojalnej zręczności swojej polity­
ki. N iegodną ,ich byłoby rzeczą cieszyć się z p rzy - 
padkowej śm ierci nieprzyjaciela, lub obierać to zda- 
rżenie za praw idło  now ego postępowania, jak  gdy­
by w niem pierw szy promień nadziei swej lub je ­
dyne zbawienie upatryw ały . Nie— dzięki Bogu! nie

d o s ta te k  w  d o c h o d a c h  j e s t  z a p e w n e  w ie lc e  taki je s t sposób m yślenia i działania Francyi i An- 
d o k u c z liw y  i n ie s p ra w ie d l iw ą  s t r o n ą  o b e c n e g o  gin, * rządy nie m ogły-

się obecnie pozostać przy tymczasowej ugo­
dzie (która jak wiemy była pow ziętą, aby 
negocyacye z Rzymem rozpoczęte być mo- 
S^y) i oczekiwać dopóki nie stanie konkor­
dat między Austryą i Dworem rzymskim, 
aby starać się otrzymać dla K ościoła K a­
tolickiego w W . Księstwie Badeńskiem to 
samo co otrzyma K ościół w Austryi. List 
ten dodaje nadto, że nie wiadomo kiedy kon­
kordat zawartym zostanie; że tymczasem 
wstrzymane są stanowcze nominacye probosz­
czów na wakujące plebanje; że tymczasowo 
plebanje te administrowane są przez wika- 
ryuszów, którzy pobierają półtora złotego  
1 eńskiego na dzień; dalej jeszcze, że stan 
ten rzeczy powiększa nieukontentowanie mię­
dzy proboszczami, którzy nieotrzymują be­
neficjów i przestawać muszą na miejscach 
bardzo mało płatnych; nakoniec, że nieu­
kontentowanie duchowieństwa jest rzeczy­
w iste, lubo się nie okazuje na jaw to jest 
publicznie.

Zdaje nam się że Dziennik Frankfurtski 
jest źle zainformowany, albowiem postano­
wienie jakie przypisuje rządowi badeńskie- 
mu nie da się niczem wytłumaczyć i byłoby 
tylko czystą illuzyą. Stosunki w jakich się 
znajduje W . K sięstwo Badeńskie z Stolicą 
Apostolską jest całkiem inne od stosunków 
w jakich zostaje Austrya z Dworem rzym­
skim. Cesarz Franciszek Józef rozpoczął 
swe panowanie od zniesienia placet: to już 
jest dostateczne aby określić stanowisko ga­
binetu wiedeńskiego w negocyacyach o kon­
kordat Jakimże więc sposobem przypuścić

ró w n e g o  k o n k o rd a tu  p r z y jś ć  n ie  m o g ła  n a  
m y ś l m in is tro m  g a b in e tu  K a r l s r u h e ,  n ie  w c h o ­
d z ą c  n a w e t  c a łk ie m  w  o c e n ie n ie  o s o b is to ś c i 
ty c h  m ę ż ó w  s ta n u . K o re s p o n d e n t  Dziennika 
Frankfurckiego  powtarzamy, a le  j e s t  z a in ­

fo rm o w a n y .
Również nie pojmujemy wcale co cłzumi 

rzeczony korespondent, że Rząd Badenski 
„zamierza jak na teraz poprzestać na tym­
czasowej ugodzie". W szak że na mej już od 
sierpnia roku przeszłego poprzestaje: i ła ­
two mu to przychodzi bo niedopełnia wcale 
niektórych uczynionych przyrzeczeń. W szakże  
jednym z warunków tych tymczasowych u-  
kładów było odstąpienie od wszelkich pro­
cesów i spraw przeciw duchownym, którzy 
bądź z kazalnicy, bądź na piśmie stawali w 
obronie kościoła badeńskiego pokrzywdzo­
nego w osobie Arcybiskupa Fry burskiego. 
Jeżeli niektóre procesa zostały  zawieszone, 
wiemy dobrze, że inne prowadzono dalej. 
Oprócz tego proboszcze .zawieszeni przez 
Arcybiskupa, pobierają dochody z plebani] i 
mieszkają w plebaniach, gdy tymczasem ad- 
ministratorowie tychże1 p’ebanij mianowani 
przez Arcybiskupa mieszkać muszą po in­
nych domach; nieużywają należących im się 
beneficjów. Seminaryum we Friburgu jeszcze  
dotąd zamknięte, a rada rządowa duchowna, 
na której jak wiadomo cięży ekskomunikaeya 
Arcybiskupa, postępuje sobie zaw sze tak jak 
gdyby była najwyższą zwierzchnością du­
chowną, jak gdyby' zwierzchność Arcybi­
skupa była jej uległą. N ie przeszedł więc

by się w istocie tak poniżyć. Mają one w iarę w swo­
je prawo, uszanowanie dla swych obowiązków, i tyl­
ko środkami narodowemi rów nie dziś jak  przed 2 
m a rc a , bez naruszenia honoru sw ego, zdobyć chcą 
pokój.

Rządy francuzki i angielski me zapoznając u ła­
tw ia jąceg o  wpływ u na układy o pokój, jak i w yw ie­

ra w stąpienie na tron Cesarza Aleksandra ligo, w ol­
nego od wszelkich draźliwości i wymogów miłości 
w łasnej, od wszelkich zobowiązań osobistych, rządy 
le nie zmieniają nic ani w swojej polityce, ani w sw o- 
jem  postępowaniu, ani w sytuacyj przyjętej w W ie­
dniu w celu pracowania w  dobrej w ierze nad po­
kojem, który wojna energicznie prowadzona w Kry­
mie otrzyma, jeżeli go układy nie sprowadzą. Po­
nieważ wojna jeden  zaw sze ma cel, to je s t  zaszczy­
tny pokój, i dotąd dla dopięcia tego celu, staw ała 
się konieczńą, w szystkie przeto kw estye środków 
wójny zostają w zupełności również ważnemi, jak

można, aby K ościół rzymski to samo sta -jw ca le  spór między W . K s. Badeńskiem a,rem.

położenia proboszczów; lecz bezwątpiema 
duchowieństwo przyjęłoby to z rezygnacyą, 
gdyby dzisiejszy stan rzeczy nie b y ł szko- 
dliwvm dla dobra dusz; gdyby ów niepo­
rządek w hierarchii kościelnej i w admini- 
stracyi plebanij nie pociągał za sobą nadwe­
rężenia praw najswi tszyćh kościoła i nieo- 
słab ia ł uszanowania dla samejże religii.

Z przykrością więc odwołać się musimy
do tego cośmy w ostatnim naszym artykule
powyżej cytowanym donoszącym o owych
tymczasowych układach w roku przeszłym
p isa li .  P o m im o  n a j s z c z e r s z y c h  ż y c z e ń ,  a b y
k ro k  te n  d o  u k o ń c z e n ia  s p ó r  d o p r o w a d z i ł ,
niemieliśmy wiele nadziei, aby to w krotce
nastąpić miało. Czytamy wprawdzie w G a- ■ - , .

. . . . . .  . ,  , . rr  , , . p r z e d  śmiercią Cesarza Mikołaja.
zecie lAofonskiej wiadomość z Karlsruhe, pod » Chciafbym \ badać jedną z tych kw estyj, w zglę-
tą samą datą 3 jn a rca  co 1 owa mylna ko- dem któr(ij 0 jie wiem. niezaradzono się jeszcze

w obu krajach opinii publicznej. Przym ierze Anglii
z Francyą je s t samo przez się faktem niezmiernym.
Zrobię zatem uw agę nad środkami praktycznemi w y­
snucia z tego przym ierza najważniejszych skutków 
w in teresie wojny.

W  stow arzyszeniu równie narodów  jak  osób, lo­
jalnie z jednej i z drugiej strony w  in teresie hono­
ru i wspólnych interesów  zw iązanem . każdy winien 
ile możności złożyć część swoją, ale nie część ró ­
wną, jeżeli środki z natury swojej lub ze względu 
na stosunek nie są równemi. Z myślą pojmującą 
ducha traktatu, i z okiem zwróconem na główny
cel, działać potrzeba ciągle, pobierając od każdego
najkorzystniejszy trybut w rodzonej i w yłącznej siły. 
Siła ta w zrasta i budzi się ła tw o i potężnie w chwili 
krytycznej. Siły nowe lub stale tłum ione tradycyą 
i naturą rzeczy, nie tw orzą się i nie rozw ijają tak 
łatw o i szczęśliwie. Potrzeba "więc zrobić podział 
usiłowań i środków, jak ie każdy ma dostarczyć sto­
sownie do je g o  zw yczaju , w rodzonego pociągu lub 
możności. Gdy każdy tę  część swoją w takićf m ie- ‘ 
rze, jakićj możność dozwoli przyniesie, i całą sw o­
ją działalność w ruch wprowadzi, przym ierze u rze­
czywistni całkow itą summę środków nieskończenie 
wyższą nad tę, jakąby otrzym ano starając się z ró ­
wnoważyć materyalnie trybut każdego w  rozm aitych 
żywiołach, jakie skupić się muszą, aby utw orzyć si­
łę  ogólną.

respondeneya z Bryzgowii w Dzień. F rank­
furckim  „że ugoda zawartą została w R zy ­
mie w sporze badeńskim stanowcza". R adzi- 
byśmy aby się wiadomość ta potwierdziła i 
położyła  nareszcie koniec tym opłakanym na 
nolu religijnem niesnaskom. L ecz i tym razem 
jest tu. więcej z naszej strony życzenia ani­
żeli wyrażonej nadziei.

Independance Be/ge zamieszcza pod d. 
10  marca datowany z Paryża list korespon­
denta swego Y , w którym nie ufając zby­
tecznie nadziejom pokoju, wskazuje środki, 
za pomocą których Francya i Anglia celu 
swego dopiąć zdołają.

W  liście moim z 3go marca (patrz  N. 55  Czasu) 
wskazałem zmiany jakim uledz mogą sprawy euro­
pejskie w skutku śmierci Cesarza Mikołaja. S tara­
łem  się powstrzym ać złudzenie i obłęd opinii pu­
blicznej, która w pierwszej chwili zdaw ała się z uf­
nością zbyt nierozw ażną i pew ną oddawać się na­
dziejom pokoju. Szał ten starałem  się w spokojny 
przeistoczyć pogląd, którego jak  pow iedziałem  w kró­
tce postawa rządów  najlepszym będzie nam w zo-

trsc m m i® *
H I S T O R Y  A

SZTUKI LEK A RSK IEJ W POLSCE *)•

Pożyteczną, zaszczytną 1 ze wszech miar chwalebną 
jest rzeczą do wielkiego zasiąść dzieła, ale z gory po­
wiedzieć sobie należy, że nie każdy zdoła wielką kra­
jowi przysłużyć się książką, ch o ć ‘każdy prawie może 
ułożyć pismo obszerne. Pożyteczniej i chwalebniej jest 
jeszcze przedsięwzięcie przyprowadzić do skutku, mimo 
wszelkich przeszkód tak umysłowych jak materyalnych, 
które piszącemu w Polsce w każdym nawijają się kro­
ku. Pod tym względem praca Dra Gąsiorowskiego na 
największe zasługuje pochwały. Dobrą dla sławy na­
rodowej, dla zbogacema literatury ojczystąj wiedziony 
chęcią, wstąpił autor w kramę zupełnie prawie niezna­
n ą , mrokiem obojętności 1 gnusnego zapomnienia okry­
tą. Wszystko tu leżało odłogiem, a przynajmniej zmię- 
szane bezładnie. Wszystko jeżeh nie odkryć, to ze­
brać, przejrzeć i uporządkować należało. Nie było drogi, 
ba nawet wytycznych nie było. 1 ki jku wspo­
mnień nawiasowo po dziełach bibliografii lub pismach 
peryodycznych, jak  oazy na puszczy, rzuconych nie 
wiedzieliśmy o historyi i literaturze medycyny polskiej 
nic zgoła. Nie jeden w prostocie ducha sądził zesmy

*) Z biór wiadomości do liistoryi sztuki lekarskiej 
w Polsce przez Ludwika Gąsiorowskiego. Tom I. naMa- 
deai autora, str. 3 92 , w Poznaniu 183 9 r» Trzy ^  
tnie nakładem J . K. Żupaćskiego w Poznaniu. Tom U- 
str. 475, 1853 r. Tom III . 8t r. 7 1 0 , 1854 r. Tom IV.
str. 904, 1855 r.

nie wiele na tćm polu zrobili, i z boleścią poglądał n a , J j  . j j ™ ,  ^  “ i  P° elementarne wiadomości, ale ńa 
obfite zbiory prac cudzoziemców, k tó r e  oni z dumą przy* 1»leme tylko i nabycie . zaCzeli. Wielu
taczają. Autorowi przynależy zaszczyt ośw iecenia w tym 1 JQ sc poglądu za granicę J - llP70nvch cudzo-
względzie publiczności. Sam ogrom pracy jego dowo-, z uch  zyskało od razu wysokie u uczonych cudzo 
dzi, że literatura nasza medyczna nie jest ubogim dla 
badacza źródłem. Pojedyncze ustępy okazują naocznie
iż w początkach, a zwłaszcza w czasach świetnych 
historyi naszej, nie ustępowaliśmy i w tej gałęzi wie­
dzy mistrzom Włoch i Zachodu. Upadek moralny kraju, 
zaburzenia i krwawe wojny, cechujące koniec XVII- i 
po cały wiek nasz XVI11., nie były bez wpływu na 
wykształcenie medyczne. W powszechnym zamęcie ad- 
ministracyi, w klęskach i zubożeniu ogólnem i prywa- 
tnem, w spustoszeniach miast i włości zaginęły nau­
kowe fundusze, a co gorsza gorliwość naukowa osła­
bła- Zniknęli dawni mecenasi uczącej się młodzi, zni­
knęła chęć do nauk w uboższych klasach narodu. Nau­
czyciele zaniedbani i złe płatni opuszczali wszechnice, 
szukając z praktyki zarobku, inni wymarli powoli, a 
mjpjsc osieroconych nikt nie miał ochoty zajmować. Z®-
ipdwie z imienia istniał fakultet medyczny przy akade­
mii krakowskiej- 2  trudnością uproszeni profesorowie, 
oo kilka tygodni w roku małe czytali traktaty. I,ine 
wyższe instytutu narodowe wydziału medycznego prawie 
wcale nie miały- R°Pier0 P o n i e c  XVIII. wieku o- 
sólna czvnnosc publiczna rozbudziła zmartwiałe umy-STnK U  sr-
umiejętności i nie pozostał, y Młoda ta plo 
obcemi zrazu wzmacniana podpory i z pnia obcego so i 
żywotne ciągnąca, doczekała się wkrótce samoistnego 
życia i rodzimych a pięknych owocow. Odrodziła się 
nieco akademia krakowska, wileńska—  powstały war­
szawska i lwowska. Mięjsce początkowo przez cudzo­
ziemców obsadzanych posad, zajęli rodacy częścią w kra­
ju , częścią za granicą kształceni. Pod ich kierunkiem 
nauka medycyny do tego stopnia zakwitła, że już  mło-

ziemskich poważanie.
Na wszystkie te twierdzenia znąjdzie czytelnik powa­

żne dowody w dziele Dra Gąsiorowskiego i gdyby au­
tor nic prócz tego nie osiągnął, już byłby zysk nie 
mały, Cel godny pracy kilkunastoletniej.

Ale zasługa jego nie ogranicza się na tem. Zasiadl- 
szy do dzieła, do którego jeszcze pochodnia krytyki, 
a nawet porządnego układu nie zapuściła się nigdy, 
położył on węgielny kamień budowy, którą może kie- 
dyś -szczęśliwsze dokonąją ręce, nazbierał z wielkim 
staraniem materyały, lub wskazał źródła do nich, uto­
rował wreszcie drogę, obudził smak do poszukiwań 
w tym kierunku i znacznie pracę przyszłemu history­
kowi medycyny ułatwił. Jeżeli czasem krytyczny po­
gląd wiele do życzenia pozostawia, jeżeli systematy- 
czny Układ tu i‘ owdzie grzeszy, jeżeli materyały na­
gromadzone są często bez rozbioru i wyboru, łatw o,

na czasie, sposobności lub talencie, niechaj ogłasza do- 
kumenta w systematycznym porządku i z objaśnieniami.

Autor nie od dzisiaj zajmuje się historyą i literaturą 
medycyny w Polsce. Już na uniwersytecie w Wrocła­
wiu napisał w r. 1835 dyssertacyą inauguralną p. t. 
„Brevis rei medicae in Polonia delineatio, ab antiquis- 
simis temporibus, usque ad annum 1506.“ Każdy z wa­
żniejszych przedmiotów naukowych tyle przy bliższem 
rozpatrzeniu stron ząjmujących i ponętnych wykazuje, 
że mimowolnie do zgłębienia i przepracowania ca to s a  
przymusza. Tak się i z naszym autorem stało. 1 resc 
rozprawy akademicznej wzrosła pod jego piórem d o l 2 0  
stronnic in 8vo i \v r. 1839 okazał sie tom I. Wiado­
mości do historyi sztuki lekarskiej, n.il^to
okresem zawierąjącym przeciąg czasu od lo llu  do lG 32r. 
Potćm, nie wiemy z jakiego powodu, zapewne jednak 
w skutek trudności w zgromadzeniu materyałów, długa 
w ogłoszeniu dalszych poszukiwań nastąpiła przerwa, 
aż wreszcie w r. 1853 pojawił się tom II ., w r. 1S54 
111., IV. zaś w bieżącym r°ku Pras6 opuścił- 

P. Gąsiorowski podzielił przedmiot swój na sześć o-
1 . . a  n A i n f t w n i 0 i c * » ' * _ L   a „

BSt d o o r e ,  5 011 cegu w j i j r .  in7nif \  . . , ,
Pracowite, nie zataimy, co nam się błędnćm i niedo- j czwarty d° krJ)tn' , ' z akademią krakowską (do

g t o , 6„, wydaje, bo to wioniśmy -  i i ' * * « -  Augustoćcdo

P- Gąsiorowski nazwał pracę swoją nie historyą, ale reszcie ^ s ó ^ T d o ^ ^ i s ^ - " ' P o S  t? , t,? . ną)nó‘ 
zbiorem wiadomości do historyi medvcyny w Polsce, wszjch r- 1844> - ział ten zdaje nam
Skromność jest chwalebna w każdej 'rzeczy, jednakże się zbyt "'ewohuczo isc w siady pewnej znanej łnsto- 
nam się zd tje , że jąj nadużyw ąją, albo źle rozumieją ry1 ,R19™ J racJwa polskiego- Period pierwszy tak jest 
współcześni nasze pisarze. Mamy rozmaite wiadomo- małej wagi, ze na god o okresu nie zasługuje wcale i 
ści o historyi a bardzo mało historyi rzeczywistej. M.v był bez szkody za c  się z następnym. Am rok 
pojmujemy dwojaki tylko rodząj wydawania dzieł hi- 1 5 0 6 , ani 1622 me stanowią dosyć wybitnej cechy, 
storyczuych. Jeżeli komu do napisania historyi zbywa zeby znakami gramcznemi rożnych epok byc miały. My
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Są to  z a is te  p raw d y  ży w o tn e . L ec z  n ie  d o ść  je s t  
u c z u ć  i m ieć  na n ie m niej w ię c e j w z g lą d  b ie rn y :  
p o trz e b a  ow szem  dla d o b ra  p rz y m ie rz a , a b y  śc iś le  
c a łk o w ic ie  b y ły  z a s to so w a n e . C zy o n e  b y ły  p raw i 
d łe m  w  podziale  s i ł  d o ty c z ą c y c h  ja k ie  F ra n c y a  i 
A n g lia  w d a lek ie j, o b e c n ie  to c z ą c e j s ię  w o jn ie  p r z e ­
c iw  n o sy  i p r z y n io s ły ?  N iew iem .

F ra n cy a  ch o c iaż  m a ta k że  p ię k n ą ,  z d a tn ą ,  d z ie ln ą  
1 hczną , a od  la t 3  w sp an ia le  n a w e t u rz ą d z o n ą  m a­
ry n a rk ę , j e s t  a to li g łó w n ie  p o tę g ą  lą d o w ą  i m ilita r­
ną. R d z eń  je j  s i ły , j e s t  w  a rm ii lą d o w e j. Ma o n a  
pod w zg lę d em  z w ię k sz e n ia  cy fry  te j a rm i i ,  r o z s z e ­
rz e n ia  k a d ró w , tw o rz e n ia  n o w y ch  k o rp u só w  i r z u ­
ce n ia  ich  na p o le  b itw y , o ra z  z a ra d z e n ia  w sze lk im  
sw o im  p o trz e b o m  w o jen n y m , ś ro d k i, że ta k  pow iem  
n ie w y c z e rp a n e  w  d u c h u  ta k  c z y s to  w o jskow ym  
w  zd o ln o śc i i p rzy m io tac h  w o je n n y c h  d z ie ln e g o  sw e ­
g o  n aro d u , i w  g o d n e j p o d z iw u  o rg an iz ac y i sw ej 
s łu ż b y  a d m in is tra c y jn e j.

A ng lia  p rz e c iw n ie  j e s t  z  n a tu ry  p o tęg ą  p raw ie  
w y łą c z n ie  m o rsk ą . Ma o n a  je d p ę  ty lko a rm ią  lą d o ­
w ą  n ie  lic z n ą , t ru d n o  d a jąc ą  s ię  tw o rzy ć  i n ie  d a ­

ją c ą  s ię  p o w ię k sz y ć  n a w e t w  chw ilach  g w a łto w n e j 
p o trz e b y . N a ró d  je j  je d n a k  m a jący  m a ło  p o c iąg u  do 
s łu ż b y  puFkow ej i ćw iczeń  k a ra b in o w y c h , obficie 
d o s ta rc z a  lu d z i silnych  i z rę c z n y c h  do  s łu ż b y  m o r­
sk ie j. J e n iu s z  an g ie lsk i do  te g o  ty lk o  g o  nęc i. M o­
r z e  j e s t ,  ź e  tak  rz e k ę , j e g o  ż y w io łe m . N a n iem  c z u ­
j e  s ię  bye sw o b o d n y m , n a  n iem  ż y je  i w idzi c a łą  
sw o ją  p o tę g ę . O k rę t w o je n n y  cz y  s ta te k  h an d lo w y , 
s łu ż b a  e s k a d ry  lub  d łu g a  p o d r ó ż —  w sz y s tk o  to  dla 
n ie g o  je d n o . A n g lik  u r o d z i ł  s ię  m a ry n a rz e m  ja k  s ię  
F ra n c u z  u ro d z ił  ż o łn ie rz e m . »

Ta ró ż n a  n a tu ra  d w u  n a ro d ó w  p o w in n a  w p ły w a ć  
w ięc e j na ich  ro le ,  ja k  s ię  to  d z ie je  w  w o jn ie  o b e ­
cn e j. A rm ia  w  K rym ie  w y m a g a ła  im p o n u jąc e j s iły . 
F ra n c y a  m a ż o łn ie rz y  n ie  p ra g n ą c y c h  n ic  g o rę c e j 
ja k  u d z ia łu  w  n ie b ez p iec ze ń stw ac h *  i s ła w ie . *Ces*arz 
p o jm u jąc  z a p a ł  ich  d u ch a  w o jsk o w e g o  i n a ro d o w e ­
g o  u cz u c ia , n ie  w aha  s ię  d la  z a p e w n ie n ia  r y c h le j -  
sz e g o , m niej k o sz to w n e g o , a  w ię c e j s ta n o w c z e g o  
sk u tk u , w zm a cn iać  a rm ię  sw o ją  w  K rym ie. L e c z  p o ­
m im o c z y n n e j e n e rg ii , s iln e g o  i n a g łe g o  d z ia ła n ia  
m in is tra  m a ry n a rk i, pom im o p o m ocy , ja k ie j  d o s ta r ­
cz a  A n g lia , tra n s p o r ta  n ie  w y s ta rc z a ją  je s z c z e .  L i­
czą  na ty s ią c e  ż o łn ie rz y , k tó rz y  p rz y b y w a ją  do  K ry ­
m u , g d z ie  z a p e w n e  le p ie j b y ło b y  p rz y s y ła ć  w  s il­
n y c h  m a sac h  k o rp u sy  arm ii. O c z e k u ją  tam  m oże 
z  n ie c ie rp liw o śc ią  am u n icy i w o je n n e j i w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  z a p a só w , k tó re  n a le ż a ło  tam  w  o g ro m n e j 
ilo śc i sp ro w a d z ić .

Cóż ro b i je d n a k  A n g lia ?  W s p a n ia łe  b e z w ą tp ie -  
n ia  n a g ro m a d z iła  z a so b y  w o je n n e . E sk a d ra  je j  na 
m o rz u  C zarn em  o trz y m a ła  p o s iłk i. F lo ta  j e j  na B a ł­
ty k u  b ęd z ie  s tra s z n ą . D o s ta rc z a  ona  nam  n ie jak ich  
ś ro d k ó w  p rz e p ra w y . L ecz  w  te j sa m ej chw ili tra c i 
c z a s  n a  p ło n n e j c h ę c i z w ię k sz e n ia  a rm i i ,  do  k tó re j 
lu d  je j  n ie  j e s t  zd o ln y . W ie lk im  k o sz te m  za  g r a ­
n ic ą  uzupe łn ić  chce  z a c ią g ,  k tó ry  p arlam en t w ro z ­
p ra w a c h  sw y c h  n a g a n ia  i p a ra liż u je . U gan ia  o n a  się  
z a  tru d n e m i, a  m o że  n ie m o żb w e m i sk u tk a m i, a 
w  k ażd y m  ra z ie  ta k  p rz y n a jm n ie j p o w o ln e m i, źe  
w c a le  n ic  lu b  m a ło  o b ie c u ją  k o rz y śc i.

Z d a je  mi s ię  z a te m , źe  A n g lia  o d d a ła b y  w ięk szą  
p rz y m ie rz u  u s łu g ę ,  d a ją c  s ię  u n ie ść  p rą d o w i w ła ­
ś c iw e g o  sw e g o  je n iu s z u  i w sk rz e s z a ją c  is to tn ą  s w o ­
j ą  s i łę .  N iechaj s ię  p o św ię c i b ez  z w ło k i, b e z  z b o ­
c z e n ia , w y łą c z n ie ,  z  d o św ia d c z o n ą  sw o ją  w y trw a ­
ło ś c ią  i p o tę g ą ,  p o m n o ż en iu  z b ro jn e j sw o je j m a ry ­
n a rk i p rz e z n a c z o n e j do  tra n sp o r tó w . He o n a  p r z e ­
p ra w ić  z d o ła  ż o łn ie rz y , ty le  F ra n c y a  z n a jd z ie  g o to ­
w y ch  do  p rz e p ra w y . K ażdy  w  te n c z a s  o d e g ra  w ła ­
śc iw ą  ro lę  i s k u te c z n ie  p rz y c z y n i s ię  do  w sp ó ln e g o  
in te re s u , do  w sp ó ln e j c h w a ły , g d y ż  ch o c iaż  d o s ta r ­
c z o n e  ś ro d k i lic z e b n ie  i co  do  to ż sam o śc i n ie  b ę d ą  
ró w n e m i, p o ró w n a  j e  c h w a ła , ja k a  u w ie ń c z y  sk u te k  
o d p o w ie d n ic h  s iło m  w y tęź eń .

W  w o jn ie  te j ta k  zad z iw ia jąco  b e z in te re so w n e j, 
tak  w o ln e j od  w sz e lk ie g o  za rz i- tu  i o d p o w ied z ia l­
n ośc i ze  s tro n y  F ra n c y i i A n g lii ,  k tó re  p rz e d s ię ­
w z ię ły  j ą  w  o b ro n ie  sp raw ie d liw o śc i i p r a w a , n a j­
p o tę żn ie jsz y m  b o d źcem  i n a jc e n n ie jsz ą  n a g ro d ą  dla 
o b u  n a ro d ó w  j e s t  c h w a ła  u zy sk an ia  d la E u ro p y  p0i- 
ko ju . L e c z  o b o k  te g o  m o ra ln eg o  ż y w io łu  ich  czy ­
n ó w  i z a p a łu ,  są uw ag i na  k tó re  te in  b a rd z ie j ba­
czyć w y p a d a , źe  s ię  w p ro s t do g łó w n e g o  ce lu  od­
n o sz ą . *

A n g lia  ro zw o jem  sw o je j m a ry n a rk i i zo s taw ien iem  
,n ?y i ro zw o ju  s i ły  w o js k o w e j , n ie ty lk o  p o stę p o ­

w a ła b y  to rem  sw e g o  p rz e z n a c z e n ia , le c z  najlep ie j 
s łu ż y ła b y  sw o im  in te re so m .

P o m n o żen ie  m a ry n a rk i s ta n o w i d la k ra ju  trw a łą  
to r z y ś ć ,  n a w e t po u s ta n iu  p rz y c z y n  k tó re  j e  w y - 

w o ła iy . U ży teczn a  pod  w z g lę d e m  p rz e p ra w  w  cza­
s ie  w o jn y , n ie p rz e s ta je  n ią  być  w  p o k o ju . Pom aga 
o n a  i s łu ż y  h an d lo w i, z a p ew n ia  i ro z w ija  pom yśl­
n o ść , p om naża  c h w a łę  i n a jd z ie ln ie jsz y m  je s t  czy n ­
n ik iem  o g ó ln e g o  b o g ac tw ! '. ,

Z p e łn y m  cz c i p o d z iw em  m ó w iłe m  z a w sz e  o A n­
glii, o je j w o jsk u  ta k  b o h a te rsk o  zd z ie s ią tk o w a n em  
pod A lm ą i In k e rm a n e in , o je j  w sp a n ia łe j m a ry n a r­
c e ,  o  je j  rz ą d z ie  b ęd ący m  ta k  lo ja ln y m  sp rz y m ie ­
rz e ń c e m . N ie c h c e  n a d a w a ć  u w a d z e  m oje j cechy , 
n ie  m ó w ię  ju ż  o b ra ż a ją c e j, le c z  n a w e t by n ajm n ie j 
d o tk liw e j d la  A n g lii, z a c h ę c a ją c  j ą  na  p o z ó r ,  aby  
ran iej w a ż n y  b ra ła  u d z ia ł  w  w o jn ie . J e s t  to  ow szem  
w e d łu g  m e g o  zd an ia  h o łd  o d d an y  je j  d o b re j w ie rz e  
i p o tę d z e ,  je ż e li  w y s tę p u ję  z p ra w d ą  m o g ącą  p rz y ­
n ie ść  k o rz y ś ć  p rz y m ie rz u . P o z o s ta ją  je s z c z e  p rócz  
te g o  A n g lii, do  w z ię c ia  u d z ia łu  w  w a lk a ch  obecnych , 
je j  flo ty  w o je n n e  z p rz e w a ż n ą  s iłą  i j e j  dz ie lna  a r ­
mia w  o b o z ie  p o d  S e b a s to p o le m , zw ię k sz an a  naro  
dow ym  z a c ią g ie m  ja k i  b e z  k o sz tó w  i w y sileń  p rz e ­
s y ła ć  b ę d z ie  m ożna. C ie sz y łb y m  s ię  g d y b y  te  k ilka 
w y ra z ó w  p o d y k to w a n y c h  n ie w y g a s łą  dla w spó lne j 
s p ra w y  ż y c z l iw o ś c ią ,  z a s łu g iw a ć  m o g ły  na n ie jak ą  
u w a g ę .

Jenerał W edell wróci dopiero ju tro  do P aryża . Jeżeli 
rządow e dzienniki niemieckie nie popełnią niedyskrecyi, 
dow iem y się  o tem co przyw iezie je n . W edell z  kore­
spondencjo Independance Y. T u ta j nikt nic nie wie 
i nikt ju ż  o nic nie pyta. Sekret polityki europejskiej 
zaw iera się  w  sam ej radzie m inistrów , jeżeli nie w  o- 
sobie sam ego C esarza. U rzędnicy m in is te rs tw a 'sp raw  
zagranicznych un ika ją  św ia ta  i s ta ją  się odludkam i ex 
officio. D otąd położenie P ru s  w zględem  zachodu nie 
m ogło być go rsze in , położenie to je sz c z e  się  w tych 
dniach po g o rszy ło , z  pow odu uroszczeń  P ru s  w przed­
miocie fortec R zeszy  niemieckiej. N iepodobna ukryw ać, 
że obóz buloński i arm ia w schodnia pod m arszałkiem  
Magnan s ą  w ym ierzone przeciw  P rusom . W  takiem 
położeniu rzeczy instrukeye ja k ie  przyw iezie jen . W e 
cieli, instrukeye o s ta tecżn e , nie m ogą tylko obudzać s łu  
sz n ą  a  w ielką ciekaw ość.

Interpelacya lorda B erners i odpow iedź lorda Gran 
ville w  parlam encie angielskim , w yśw ieciły  polityjcę An­
glii w materyi handlu neutralnego. Anglia za rzuciła  tego 
razu  daw ne zasady  w tym  przedm iocie, a  p rzy jęła za- 

I sady  -francuzkie d la te g o , że niechciała dać pow odu na- 
j rodom neutralnym  a handlow ym  do łączen ia się z  sobą 
|w  obronie w olności p aw ilonu , pod niebezpieczną dyre- 
kcyą S tanów  Z jednoczonych. P rzy ję ta  polityka przez 
Anglią w ytrąciła  broń z  ręki H olandyi, Belgii i .innych 
m orskich narodów  i sp raw iła , że  podszepty  R ósyi i S ta ­
nów  Z jednoczonych s ta ły  się  próżnem i.

Korespondencją  Czasu.
.. I*aryż 10 marca.
Manifest C esarza A leksandra II. zm ienił opinią dzien­

ników  angielskich. Pom im o odw ołania ks. M enszykow a 
i p rzyw ołania do P etersburga jen era ła  R iid igera , czem u 
dzienniki zachodnie dają  p rzesadzone zn aczen ie , Angli­
cy  ̂s ą  dzis p rzekonan i, że  nic się nie zm ieniło w obe- 
cnem stanie rzeczy i że potrzeba je s t  dalszej w ojny. 
Z aw sz e  p rzyp isu ją  księżnie Lieven praw dziw e czy nie­
praw dziw e w yrazy: „A leksander II. postąp i z  honorem , 
ale uchw yci p ie rw szą  dogodną sp osobność  aby  zaw rzeć 
pokó j44. W iarogodność tych w yrazów , jeżeli istotnie 
były w y rzeczo n e , przęjdzie przez p ie rw szą próbę na 
konferencyach w iedeńskich. D rugą próbą polityki Ale­
ksandra ligo  będzie w zięcie Sebastopoia . N apoleon III. 
nie odebrał do tąd  nic s tanow czego  od lorda R usse ll, o
inożebności z aw arc ia  pokoju  i m o że  d la tego zw leka
sw ój w y jazd  do K rym u. M ów ią je d n a k , że d z iś  w y­
ru sza ją  do K rym u gw ardye i że  C esarz w yjedzie oko­
ło lo g o  t. in. P o tw ierdza s ię ,  że C esarzow a poże­
gn aw szy  się z C esarzem  w  S tam bu le , uda się  do Je ­
rozolim y. O becność je j  w tem nieśm iertelnem  mieście 
m a zdecydow ać w szy s tk ie  trudności kw esty i grobów  
św ię tych , k tórych do tąd  P o rta  nie za ła tw iła . Jeżeli to 
n a s tą p i, podróż C esarzow ej do Jerozolim y stan ie się 
h isto ryczną i w yw rze zapew nie urok na opinią publi­
czną. Z  pow rotem  C esarstw o m ają  przejechać przez 
W iedeń. Veli p a sza  m a to w arzy szy ć  C esarstw u w po­
dróży  do S tam bu łu . W iadom ości z  K rym u s ą  coraz 
lep sze : obrona E upato ry i i wzięcie* m asztu  M ałachow 
p opraw iły  sy tuacyą  alian tów . Na m ocy zaw arte j kon- 
w en cy i, T urcy  pod E u p a to ry ą  będą żyw ieni przez ko- 
m isaryat angielsko-francuzki. B itw ą pod E u p a to ry ą  p o ­
praw iła  w  P ary żu  i Londynie opinię o w aleczności
T u rk ó w .

byśm y okres um ię ję tnej, p rzez akadem ią k rakow ską  
krzew ionej w  Polsce m edycyny, od za łożen ia  tej szko ły  
aż  p °  koniec panow ania Z ygm un ta  I I I . ,  lub naw et 
W ład y sław a  IV. przeciągnęli. Od tego czasu  m edycyna 
bierze sm utny  udział w  ogólnym  upadku  nauk  i k rąju , 
i cuci s ię  dopiero z a  S tan is ław a A ugusta . N a ten 
punk t zw ro tn y  zg o d a  zupełna.

W  opisie okresow  trzy m ał się  au tor następnego po­
rz ą d k u : da ł naprzód  obraz ogólny o k re su , op isa ł stan 
in sty tu tów  naukow ych i w ykładanych  w nich n a u k , 
sk reślił potem panu jące w . tym  czas ie  choroby, o ile 
pam ięć takow ych  dochow ała h is to ry a , podał rys krótki 
sy stem atów  tak  patologii ja k  terapii, obznajm ił nas n a ­
reszcie w  sposób  sta ranny  i obszerny  z  pracam i nau- 
k o w ein i, a  często  i żyw otem  lekarzy  n a s z y c h , dzieląc 
tę  o s ta tn ią , najrozleglejszą zw ykle część  p ism a sw o je­
go na ro zd z ia ły : m edycyny, ch iru rg ii, p o ło żn ic tw a , fi- 
zyologii i w eterynaryb ,
k  Nie m ożem y dosyć w ychw alić pilności i s ta ran ia , z  ja- 
kiemi au to r zebrał ogrom  m ateryatów  do pracy sw ojej. 
U m iem y cenić tru d n o śc i, k tórych doznać m usiał. B a­
dania naukow e o literaturze naszej Są daleko mozol- 
n ią jsz e , ja k b y  się to  kom u zd a w ać  m ogło , Są daleko 
mniej dostępne u n a s , ja k  gdziekolw iek w ośw ieconej 
E uropie. ^S pusto szen ie  i w yw iezienie bibliotek publi­
czn y ch , rzadkość zbiorów  p ry w a tn y ch , trudność prZy. 
s tępu  do n ic h , obojętność posiadaczy  k s ią że k  na zgta _ 
s z a n ia s ię  p iszący ch , zupełny  brak  ognisk  naukow ych, 
ja k o to  akadem ii i tow arzystw  um ie ję tności, zrob iły  u 
n as w szelkie przedsiębiorstw o literackie rzeczą odoso­
bnionych i nader uciążliw ych w ysileń osobistych. C hw a­
ła  ty m , co tak  w ielkim  przeszkodom  u straszy ć  s ię  nie 
da ją . Dr G ąsiorow ski n ie ty lk o  że m iał tę  o d w ag ę , ale , 
nad to  zw ycięży ł zaw ady , i tak  w yczerpującem  przed-1 
m iot obdarzy ł nas d z ie łem , że  choć to i ow o znaleść 
s ię  je sz c z e  m oże, now e odkrycia nie będą już znaczne 
i  nie odąjm ą je g o  pracy należnej za s łu g i. Ale też z a  to I

P a r y ż  10 marca. 
S apery  zaczynają  zak ładać  obóz pod Sain t M aur dla 

dw óch dyw izyj grenadyerskich, rodzaju  młodej gw ardyi. 
Ruch w ojska je s t  zaw sze  wielki. F rancya  nie będzie 
m ogła w yprow adzić z  RzymU tyle w ojska ile sobie z a ­
m ierzała. Ojciec św ię ty , niespokojny o zam iary  know a­
ne przez m azzinistów , z a ż ą d a ł aby  załogi francuzkie i 
austryack ie  były pozostaw ione w  państw ie  rzym skiem  
w ich obecnej sile. Jen . P ontdieres z o s ja ł p rzyw ołany  
z R zym u do P ary ża  dla objęcia kom endy nad zak ła  
dem gw ardyi. O atnbarkacyi korpusu  piem ontskiego 
niema je sz c z e  nic pew nego. Jeżeli N apoleon III. po 

jed z ie  do K rym u, co zależy  od w iadom ości z W iednia, 
zdaje się  że am barkacya korpusu  piem ontskiego pow in­
na w yjazd jego  poprzedzić. C esarz udając  się  do K ry­
mu pour porter le grand coup, m usi mieć pod ręką 
środki ku tem u.

Giełda zafrasow ana projektow anym  w yjazdem  C e sa ­
r z a ,  nie w ie czego się trzym ać. W olałaby  aby  C esarz 

ju ż  w yjechał i aby  zdrow ym  coprędzej pow rócił. N a­
poleon III. je s t  jedynym  filarem dzisiejszej Francyi. Poc 
tym filarem Francya żyje sw obodnie, przyjem nie i pra 
wie w olnie. D ziennik i, dla tego że s ą  czytane przez 
m assy  s ą  trzym ane w  ry z ie , ale w olność indyw idualna 
coraz więcej zy sk u je , a  k siążk i m ogą zaw ierać  niemal 
co się  au torom  podoba. P . Villemain m oże og łaszać 
w tej chwili następny  tom  sw ych  w sp o m n ień , traktu- 
jący o epoce stu -dn iow ej.... Nie .jeden p o w ta rza  dzisiaj 
w yrazy  D’Israe leg o , w ed łu g  którego rząd  abso lu tny  a
cyw ilizacyjny je s t  ideałem rządow ym , ale każdy dodaje, 
że ideał ten zależy od dobroci i trw ałośc i narodow ego 
filaru. W  tej chwili, Francya pomim o wojny, jest naj­
szczęś liw szą  z  europejskich narodów . C esarz zaw sze  
popularny, przejeżdża albo przechadza się sw obodnie 
po P aryżu . O negdaj przechadzał się w T ulieryach  z la ­
sk ą  w  ręku w  tow arzystw ie  je n e ra ła  R oguet. Giełdzi- 
ści m ów ią je szc ze  wiele o katastrofach finansow ych, 
k tóre m iały  naw et do tknąć p. de M orny. T rudno  temu 
uw ierzyć. T o  tylko je s t  p ew n a , że dw óch R osyan 
straciło  ogrom ne pieniądze i ż e  m eklery musieli z a  
nich zapłacić 5 0 0 ,0 0 0  fr. Ci R o s ja n ie  odbierając n a j­
pew niejsze w iadom ości z  P e te rsbu rga  o konieczności 
dalszej w ojny, grali na  spadek  renty , ale byli z a sk o ­
czeni przez śm ierć sw ego C esarza. Gra R osyan  b ęd ą ­
cych w  styczności z wielkiemi figurami petersburgskie- 
mi, w yśw ieca w idzenie polityków  rosy jsk ich .— M inister 
F ould  zdał sp raw ę z obecnego stanu  robót około L u ­
w ru z którego się p o k az u je , że w  tym olbrzym im  gm a­

chu będą się m ieście: m inisterya s tanu  i sp raw  w ew n ę­
trznych i dyrekeya telegrafów , nie licząc koszar dla s tu  
gw ardzistów , gidów  i dw óch batalionów  gw ardyi 

N ow y biskup in partibus infidelium S ibour z łoży ł 
przysięgę w ręce C esarza. D uchow ieństw o nie pochw a­
la w yniesienie tego kap łana i widzi w tem nepotyzm  
A rcybiskup paryzki kaza ł odpraw ić m szę za  dusze z a ­
łogi fregaty „la Sem illante" i robić kw estę na rzecz 
rodzin tych, k tórzy tak  nieszczęśliw ie zginęli, między 
któreini m iał się  zna jdow ać jeden  kapłan  z K rakow a, 
który baw ił w P aryżu  od kilku lat i był w ysłany  na 
w schód przez rząd  fiancuzki w charakterze kapelana.—  
Jeszcze je s t  dosyć zabaw  w dom ach cudzoziem sko-pro- 
estanckich w  dom ach tych zabaw y u stą ją  dopiero po 

P posciu. W  dom ach katolickich panuje c isza  nostow a Miga ,„bi „ Paryiu ati post(£  wywiei s“ ^
DO 6  fr f i l  cy  8Zyld oznąjm ujący postne obiady...
so iest *dm!> posci teg0 roku z  rausu’ bo ™ ę-
w pro wadzeniem l  ^  doradzców Pracujących nad
Ł o  D u Ł  • T SUmp?yfł publiczt,4 'iiięsa koń- 
mike ż tego Downó ekonom isci Prowadzą z  sobą pole- 
ouieraiac sie  n i  f  a pimVSi s Przeciwiają się  now ości

. i  k CnńcC- ym dekrecie papiezkiin, który u-
znał m ięso ko skie Za obrzydłe, a drudzy przypominają 
z e jv  Starożytność, konie były  składane w  offeree 7 o

Tej w iosny nie będzie opery w łoskiej w Londynie, 
z  p rzyczyny publicznej żałoby  i z  d ż - d;
niesienia św ietności w ystaw y przem ysłow ćj P aryż  ją 
u siebie p rzez cały b ieżący rok zatrzym a. p  
s tra sz ą  się napływ em  cudzoziem ców  i Są  przekonani 
ze ujęci przyjem nością m iasta, wielu z nictl ,a  zaw sze  
w  nim pozostaną . Z e sm ętnego Londynu nodrńżni ™ 
prędzej uciekąją, kiedy z P ary ża  trudno sie WvHnhvć 

Pogrzeb sp . Celiny z  S zym anow skich  Mićkiew cT w e i 
odbył się onegdaj przy wielkim zebraniu rodaków  i cu

5 S V S * ' polsk"n’ a****
trum nę zm arł!; r  f  W ? w e,n ' dziećm i i rzucił na trum nę zm arłej m ałżonki g arsc  ziem i rodzinnej.

v!^- ,aa rca- Z ok azy i sz c z ę ś liw e g o  r o z w ią -  
am a Je j  M ości C e sa rz o w e j o f ia ro w af lw o w sk i a d ­

w o k a t k ra jo w y  p. d o k to r  M arceli T a rn aw ie ck i, p ie ć -  
p ro ce n to w ą  o b lig a cy ę  d łu g u  p ań s tw a dd to . i m arca  

48  n r. 2 2 0 ,1 8 9  na s to  z f r . m. k. z d w u n as ta  sz tu ­
kam i k u p o n o w  p ro w iz y i p o cz ąw sz y  od Ig o  w rz eśn ia  
r . b. na  r z e c z  dom u ro b o ty  m a jąc eg o  s ie  z a ło ż y ć  
w e  L w o w ie . J

T en  sz c z o d ro b liw y  d a r  p o d a je  s ie  z n a jo zu lszem  
po d z ięk o w an iem  d la  s z la c h e tn e g o  d aw c y  do w ia d o ­
m ości p u b lic z n e j.

w pad ł w błąd w  prost p rzeciw ny:
B ojąc się  o p u sz cz eń , p rzesadził często  przytoczenia­

mi. K ażdy  co p isa ł coś w ażniejszego, wie dobrze, że 
kiedy od prac p rzygotow aw czych  do działan ia przyj­
dziem y, zaledw ie je d n ą  dziesią tą  użyć m ożna sp isów  
i n o ta tek , k tó re  się  w szystk ie  p rzy  czytaniu w ażne i ko­
nieczne w ydaw ały . N iektóre po bliskiem rozpatrzeniu  
rzeczy tracą  zupełn ie w a g ę , inne zach o w u ją  j ą  w pra­
w dzie, ale nie s ą  w arte obszerniejszej w zm iank i, s łu ż ą  
tylko do uw ydatnienia ogólnego obrazu  i często  kilkom a 
słow y  w yczerpnąć się dają. Nie tak  au to r sądził. Nie 
chcem y ubliżać pracy jego , inocno jedrmk przekonani 
je s te sm y  ze  wiele szczegółów , które w  te k śc ie , a  na­
w et tylko w  p rzyp iskach  um ieśc ił, bezpiecznie m o-fy  
po zostać  w  nota tkach . & :

D okładność au to ra  w sp is ie  prac lekarskich w  o s ta ­
tnim  zw ła sz cza  okresie, tak  by ła  wielka, że ją  posuną ł 
aż  do rozpraw  doktorskich przeszłorocznych. T ym  sp o ­
sobem  tom 3ci zg rub ia ł do_ 7 1 0  stronnic , a  z  okresu 
V igo i na  tom 4 ty  m ateryatów  je szc ze  zostało . Nie s ą ­
dzim y, aby  ta k a  drobiazgow ość^ pożyteczna była dla 
historyi. P rzyjem nie to m oże być niejednem u, że tanim
kosztem  przejdzie do n ieśm ierte lnośc i, a ie za’pew ne n je 
bardzo miło ty m , których w ażna  praca znajdzie się  o- 
bok nąjlichszęj rozpraw ki. O m iejsce urodzenia Hom era 
kilka n iegdyś m iast sp ierało  się  w  Grecyj. S zczęśli­
w szych  lekarzy tegoczesnych au to rów  od tego niebez­
pieczeństw a, pow iedzm y lepiej za sz czy tu , stanow czo  o- 
bronil. P om ijając naw et zby teczność takiej ostrożności 
w najw iększej liczbie p rzypadków , zw róćm y tylko uw a^ę
n r?!0 ’, W coby ? 'e z ,n ienita lite ra tu ra , gdy*praWnikom 
przyszło  na m ysi sp isyw ać sw oich ausk u lta to ró w . a 
przynajm niej doktorów  obojga p ra w a ; księżom  dokto. 
row  teologii, profesorom  doktorów  filozofii j t. p .

Nierozum ieiny dosyć znaczenia paragrafów , na które 
podzielone s ą  żyw oty  i pism a lekarzy. Pod jednym  pa- j 
ragrafein znajdujem y raz  jedno  ty lko nazw isko, to zno-1

tV ie d e ó  1 3 g o  m arca . N a m ocy  n a jw y ż sz e g o  r o z ­
p o rz ą d z e n ia  d w ó r  c e sa rsk i p rz y w d z ie w a  ż a ło b o  d z ie ­
s ię c io d n io w ą  od  dz iś  p o cz ąw sz y , po h r . M olina (D on
U a rlo s j. Ż a ło b a  ta  n o sz o n ą  b ę d z ie  w śró d  ża łoby  po 
Cesarzu  Mikołaju.

—  J u tro  ro z p o c z ą ć  s te  m aja k o n fe re n c v e  od k tó -
! t b V i v s z e c h n T f c  B u ,l  

1 b a ro n  P ro k e sc h  O s te n ,  b a ro n  B o u rq u en ay ; lo rd
J o h n  R u sse ll I lo rd  W e s tm o re la n d ;  k s ią ż ę  G o rc z a -  
kow  i p. T ytow ; A r i f  effendi r e p re z e n to w a ć  b ed ą  
p iec  m o c ars tw , m ięd zy  k tó rem i sp ra w a  sp o rn a  s ie  
toczy . G dyby  się  p o w io d ło  s ta łe  u ło ż y ć  na te j k o n -  
te re n c y i p o d sta w y  p o k o ju  co  n as tąp ićb y  moo-ło je ­
d y n ie  p rz e z  in te rp re ta c y ę  zg o d n ą  c z te re c h  p u n k tó w  
w ó w cza s  p rz y sz ło b y  m oże  do  za w ie sz e n ia  b ro n i’ 
W sze lak o  zan im  ro z p ra w y  d ad zą  s ię  w p ro w a d z ić  na 
d ro g ę  p o ro z u m ie n ia , lada w y p ad e k  w o jen n y  dru<ra 
m oże n a w e t d e p e sz a  ta ta rsk a  m ogą zm ien ić  w id z ę !  
m e r z e c z y  je d n e j  lub  d ru g ie j s tro n y  i ro z b ić  wszyst­
k ie  u k ła d y . Z aw ie sze n ie  n a w e t b ro n i w  d z is ie js L m  
s am e  r z e c z y  n ie  b y ło b y  tak  ła tw e  ja k  w i n n S -  
m e ,  bo w o jsk a  sp rz y m ie rz o n e  n ie  m o g ły b y  w  ciaffu
E v a n  !  ° - yn ,aĆ S' f  f  tw ie rd z y> ty m c za sem  o sy an ie  m ieh b y  w o ln o ść  w zm o cn ien ia  s ię  w  o b r e -
n e  fo rty fikacy jnym . Z atem  ła tw ie j b y ło b y  m ożna

w u kilka lub kilkanaście. Z ależa łoby  to od w ażności 
ja k ą  au to r osobom  i dziełom  ich p rzyp isu je?  czy też 
je st } o odległości w ym iarem ? Nie przypuszczam y 
żadnego z tych d o m y sło w ; drobny ten je d n ak  za rzu t 
do w ażniejszego nas prow adzi. Nie m ożem y dopatrzeć 
się my sli w iążącej w pewien porządek tyle tytułów i 
nazwisk. W ym ienieni lekarze nie idą po sobie ani po­
rządkiem  chronologicznym , ani porządkiem  m ię jsca , ani 
podług uniw ersytetu gdzie nauki pobierali, ani w reszcie 
podtug w ażności prac sw oich, zgo ła  bardzo ich trudno 
beZ Pora°cy sp isu  w ynaleźć. U staw ienie pod rubryki 
m edjcyny , chirurgii, akuszery i etc. i tę je szc ze  za  sobą 
pociąga niedogodność, że jedno  n a z w isk o , a  często  i 
też sam e szczegóły  dw a i w ięcej razy  pow tarza ją  się. 
Lepić) było, m yślim y, przy ogólnym rzucie oka na po- 

jedybcze gałęzie sz tuk i lekarskiej, w ym ienić nąjw ażnięj- 
sZn  i 1 k d̂re s '® do Posunięcia tej części nauki 
w Folsce przyłożyły , a  później w  jak im k o lw iek , byle 
sta łym  porządku w yszczególnić w szystk ie  nazw iska 
w raz z ich d z ie łam i, kiedy się tak  ju ż  koniecznie au 
torow i podobało.

W  częstych po w tarzaniach jednych  i tych sam ych przy­
toczeń zna ć peWiie zaniedbanie i pośpiech. Bylibyśm y 

jed n ak  woleli żeby  dzieło je g o  w yszło  było kilka mie­
sięcy później, niż że nosi na sobie cechę pospiechu i 
niewy kończenia. A n ieszczęściem  cecha ta  w szędzie 
przebija. W idać j ą  szczególniej w e w stępach  i charak te­
rystykach rozdziałów  i ep o k , a  w szak że  od tych części 
d z ie ła , w  których jedyn ie  m alow ać się m oże s tanow i­
sko, widoki i indyw idualność au to ra , w  których się stre ­
szcza  w ątek przedm iotu i obraz jego  odb ija , w ym agać 
m am y praw o więcej jęd rne j śc is ło śc i, w iększej g łębo­
kości sądu  i w ytraw niejszego zdania. Szczególnie ude­
rza  n a s , n iedosta teczność rozdziałów  ogólnej historyi 
pośw ięconych. Nie żądam y oczyw iśc ie , żeby nam pan 
G ąsiorow ski p isząc h isto ryą medycyny po lsk ie j, podał 
zarazem  w  skróceniu dzieje m edycyny pow szechnej.

Ograniczenie w takim  razie je s t  chw alebne i konie­
czne. Ale w ym agać m usim y, iżby obraz ogólnego do 
stępu  nauki tak  by ł dokładny i ja sn y , aby m ógł służyć 
czytelnikom  za  m iarę do sądzenia w iadom ości i zasługi 
lekarzy n aszy c h , ja k  rów nież życzylibyśm y s o b ie , iżby 
au to r w zią ł pod ty m wzlędem  kierow nictw o opinii pu­
blicznej .dzieła i czyny lekarzy polskich do skali ogól­
nej w iedzy medycznej przykładając. Może być żę tym 
sposobem  mniej pochlebne pow zięlibyśm y zdanie o sotrŁ Łp;awda 1«
u s D r a w ie d liw if  T vuoe? P° !oŻ enia a ż  nadto  n as
E f r a E  sa  ‘ l mCZa?em  w ia d o m ° ś c i  z dziejów  me- ' 
nastu  nazw isk  P ’ c z ę s to  do w y b c z e m a  kilku-
ara n k zh n e  f ' ku 8Ucho ^ p o ra n io n y c h  faktów  o-
opisow y ’niż l  f  Zas dzieł Polskich lekarzy raczej 
sie chefnio . E ty c z n y -  A utor gdzie m oże posługuje 
w y d z ia łu ? , aniem T ygodnika lekarsk iego , Rocznika 
l w u  , ’ a  naw et niefachowych ź ró d e ł, ja k0 to
śnień ? ‘e g 0 ’ 0 sso liń sk ieg o , W izerunków  i roztrzą-

n naukow ych i w tedy obszerne robi w y jątk i- w e 
w łasnym  sądzie  je s t  sk ąp y  i raczej nam przytoczenia iak 
sam odzielny obraz daje. Chw alebne od tej m etodv ’ d 

ją tk i przyw iedziem y poniżej.
Nie mniej zaniedbany je s t  styl i w ykład au to ra  Z  bo­

leścią spoglądam y od daw na na skażenie czystośc i i 
harm onii m ow y n a s z e j, w pism ach zw ła sz cza  ludzi fa­
chow ych. Di wić się tem u trudno. W  obcym  jeżyku 
w szystk ie  po szkołach  i uniw ersytetach pobierając n au ­
ki, w obcym sk ładając  ex am ,na , zk ąd że  m ają nabm ć 
pojęcia o okrągłości P eryodow , o s łów  doborze zgo ­
dnym  dźw ięku  części zd a n ia  i w ytw orno-

przed O czy m a dziela- literatury Z y g m l t o w s k i i ,  co Ę

,ym wzgW“  
(Ciąg dalszy nastąpi).
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myśleć o pokoju gdyby jedna lub druga strona po 
niosła niepowetowaną kieskę i uznała się niejako 
pobitą. W reszcie od postawienia przez konferencyę 
punktów przedugodnych pokoju aż do zawarcia j e ­
go dużo rzeczy przyszłoby załatwić. Trudności te 
są w łaśnie powodem, iż nie masz tu w iary w po­
myślny skutek konferencyi, lubo wszystkie pięć państw 
w niej udział biorących, pragną pokoju. Lecz wojna 
Ib ma to do siebie szczególnego, iż żadne z państw 
Prowadzić jej nie miało zamiaru i nie myślało po­
sunąć sie dalej jak  do demonstracyi i pogróżki, ale
W ypadki'm ocniejsze od ludzi.

.  Nowomianowany minister skarbu bar. Bruck,
objął w  d n i u  wczorajszym urzędowanie. Potym zna­
komitym dyplomatycznym i administracyjnym talen­
cie jego, spodziewają się stanowczych reform  w tej 
najważniejszej gałęzi publicznego zarzadu, lubo n ie - 
tajne nikomu trudności z jakieini co krok spotykać 
mu się przyjdzie.

—  Książę Gorczakow złożył w dniu wczorajszym 
N. Panu nowe listy wierzytelne potw ierdzające go 
na posadzie posła nadzwyczajnego i pełnom ocnego
ministra.

—  Depesza czerniowicka która zapowiedziała w ej­
ście wojsk austryakich do Besarabii i tyle narobiła 
hałasu , nie została niczem potw ierdzoną, i nie masz 
wątpliwości że polegała na fałszywem zrozumieniu 
jakowego rozkazu rosyjskiego. W  ogóle depesze 
bióra czerniowieckiego a lbo 'n ie  maja żadnej wagi, 
albo są błędne, co pochodzi z zupełnej nieznajomo­
ś ć  jak się zdaje stosunków rosyjskich. Gaz. K rzy­
żowa mniema, że depesza ta polega na blednem  zro­
zumieniu jakiego rozkazu wydanego przez komendę 
rosy jska, a Óst. D eutche P ost sp row adzają nawet 
do ź ród ła , i podaje następujące rozporządzenie, któ­
re dało do niej pow ód: Książe Gorczakow w ydał 
w t ym dniu (3 m arca) rozkaz dzienny w Kiszenie- 
w>e, w którym donosi wojsku, iż w skutku zamiano-

ania swego naczelnym wodzem wszystkich wojsk 
'I “dniowej Rosyi. opuszcza Kiszeniew i udaje się 

0 t dessy gdzie głów ną kw aterę mieć będzie. Za­
razem zawiadamia mieszkańców że za kilka dni dru- 
&1 korpus armii pod jen. Czeodajewem przechodzić 
jucznie przez Kiszeniew i nakazuje poczynić w szel- 
" le przygotowania do jego  przyjęcia. Zarazem na­
kazano założyć nowe magazyny za Dniestrem. Ks. 
G°rczakow przez zamianowanie swoje obejmuje tę 
samą w ładzę jaką w zeszłym  roku dzierżył ks. J a ­
śkiewicz w armii południowej. , „

 O. D . Post p isze: Dowiadujemy s ię , że konie-
reneye otw arte bedą przez hr. Buola mową, na któ­
rą lord John Russell odpowie. Zaraz na pierwszem 
posiedzeniu wręczone zostaną pełnomocnikowi ro­
syjskiemu nowo określone cztery punkta, na które 
się pełnomocnicy Austryi i państw zachodnich zgo­
dzili, z żądaniem , aby najdalej w ciągu trzech dni 
przedłożono propozycye strony przeciwnej. Jeden 
z członków konferencyi wniesie żądanie, aby roz­
prawy konferencyi trzym ane były w jak  największej 
j*jemnicy i aby unikano w szelkiego rodzaju publi- 
kacyi przez pisma publiczne.

Gazeta pow sz. donosi z Przemyśla z d. 3go 
marea za rzecz pew ną, iż z wiarogodnego źródła 
p ^ zła tam w ieść , że J. C. Mość uda się w Maju do 
■ *cyi dla przeglądu wojsk, mianowicie zaś pułków 
JaZ(ly po w łaściwych ich stanowiskach.
, N. Pan polecił naczelnej komendzie wojsk, aby 
Jjkarzom cyw ilnym , którzy po za obrębem w łasne- 

'“iejsca pobytu użyci będą do służby lazaretowej 
Gfalicyi, oprócz wynagrodzenia kosztów podróży 

s.  > napow rót, tudzież kw atery w naturze na czas 
,j UzbY, wypłacaną była dyeta 4  z łr. dziennie dla 
ai° ° ra medycyny, a 2 złr. dla chirurga, tudzież. 
. J  Upewniono lekarzy tych , iż w razie śmierci 
; .0rego z nich czy to w ciągu służby, czy w skutku 
^ d o w y  i sieroty pozostałe otrzymają łaskaw y

R o s s y a .
R u sk i  z d. 6 marca zamieszcza nowy 

° >  dzienny z d. 19 lutego (3 m arca) wydany 
UV ^ a r d y i  i korpusu grenadyerów, a który brzmi; 
. °dobało sie niezbadanym wyrokom Boga naw ie- 

»h nas wszystkich wspólnóm zmartwieniem. Po- 
zostaliśmy ojca, dobroczyńcy, pana naszego 

‘kołaja Pawłowicza. Z sercem  przepełnionem bo- 
miłością synowska i pamięcią dobrodziejstw 

l0jego  niezapomnianego Ojca i 'C e sa rz a , uwiada- 
Jniani wojska korpusów gwardyi i grenadyerów  o
tym smutnym wypadku i przekonany jestem że
Wszystkie stopnie tych w o iil  T  łrn
skliwość i ciągłe około n b *  • n  '
Mojego, uczurją w espół " 1  a" a  WładCy 1 ° J 
i dzielić będą wraz Pze mną wsndJni h T  
nas tak niespodzianie dotknęła. jak‘ da°W e’ h** 
b l i s k ie  b y ł.  serca
rza Mikołaja Pawłowicza i jak j e Cesarz^ kochał 
dowodem tego ostatnia wola Mojego Ojca, w której 
niiędzy innemi m ów i:

„Dziękuję wiernej mojej gwardyi, która w r. 1825 
ocaliła Rosyę, dziękuję walecznej i wiernój armii i 
flocie; proszę B oga, aby utrzym ywał w nich ciągle 
tę  samą dzielność, tego samego ducha, jakiemi 
się podemną szczyciły. Dopóki duch ten utrzym y­
wać się będzie , pokój cesarstwa zabezpieczonym 
je s t na zew nątrz i na wewnątrz, a w tedy biada nie­
przyjaciołom onego! Kochałem moje wojska jak  moje 
dzieci, starałem  się >o ile tylko mogłem o polepsze­
nie ich losu! jeżeli nie wszystko mi się powiodło 
to nie z braku chęci, ale że albo lepiej nie umia­
łe m , albom też nie m ógł.“

Głęboko wzruszony tą niezagasłą miłością Mo­
narchy do wojsk gwardyi i grenadyerów , w których 
szeregach Ja — a miło Mi to wspomnieć —  17 lat 
służyłem , pospieszam dopełnić ostatniej woli Mojego

w Bogu spoczywającego o jca , i przekonany jestem  
zupełnie, że będzie ona wojskom służyć za oznakę 
licznych prac i ojcowskiej opieki Monarchy w ieko­
pomnej pamięci godnego, i że staraniem tych wojsk 
będzie usprawiedliwić nadzieje, któremi przepełnione 
było serce Monarchy w ostatnich minutach życia 
jego. Gddając przy tej sposobności zupełną spra­
wiedliwość gorliwym i pełnym  poświęcenia usługom  
moich najbliższych współpracowników, za których 
niezmordowanem staraniem doznawałem ciągle p rzy - 
hylności spoczywającego w Bogu Cesarza — dzię­

kuję szczerze panom dowódzcom korpusu rezerw o­
wego gwardyi jazdy i piechoty jenerałow i jazdy 
Strandmannowi i jenerałow i adjutantowi Sum arako- 
w owi; dotychczasowemu dowódzcy korpusu g rena­
dyerów jen. adj. Płautinowi; dowódzcy wojsk sto­
jących w Petersburgu i okolicach jen. adj. A rbuzo- 
w ow i; szefowi sztabu jen. adj. W itow tow i; szefowi 
artyleryi i inźynieryi, panom szefom dyw izyj, do­
wódzcom brygad i pułków, tudzież wszystkim pa­
nom jenerałom , sztabsoficerom i oficerom pomienio- 
nych korpusów. Niższym stopniom okazane ma być 
moje serdeczne podziękowanie. Rozkaz ten dzienny 
ma być odczytany wszystkim ro tom , szwadronom, 
batalionom i wszystkim inuym częściom wojsk w o -  
becności sztabsoficerów i oficerów. A leksander.

—  Gazeta N ow opruska  p isze: Po dziennikach
wzmiankowano, iż naczelnik czerkieski Szamil pro­
s ił Cesarza Mikołaja o wypuszczenie syna jego, który 
służy w cesarskim korpusie paziów. Rzecz się ma 
następnie : W  zeszłym  roku księżna Czarawaddy 
(zapewne Czawczawadże) w raz z innemi damami 
wziętą została przez Czerkiesów w niewolę i upro­
wadzoną w góry. Gubernator tyfliski i inne znako­
mite rodziny Czeczeńców udały się do Szainiia ofia­
rując mu znaczne wykupno za uprowadzone damy; 
tudzież wypuszczenie na wolność kilku Czerkiesów 
wziętych jeńcem  przez Rosyan. Szamil odpowiedział, 
że niczego nie źądav prócz uwolnienia syna swego, 
który od l i g o  roku życia trzymany je st w Peters ­
burgu i w szkole paziów cesarskich staranne po­
biera w ychow anie, niezmieniwszy wyznania matio- 
metańskiego. Cesarz Mikołaj zostaw ił młodomu Sza- 
inilowi do woli, czy zechce wrócić do ojca i ośmiu 
wysokim damom rosyjskim przynieść tym sposobem 
wolność, czy też w Petersburgu pozostać pragnie. 
Młodzieniec czerkieski przystał na żądanie ojca, al­
bowiem między towarzyszami jego  było dwóch pa­
ziów, których matki dostały się w niewolę czer- 
kieską. Szlachetny ten czyn tak dalece podobał się 
Cesarzowi, że kazał młodemu Szamilowi stawić się 
do raportu i udarow ał go. Czerkies opuścił ze łz a ­
mi w oczach i uczuciem głębokiej wdzięczności 
’e te rsb u rg , a wypuszczenie dam rosyjskich nastą- 
ń ło  w styczniu tego roku.

Królestwo Polskie.
Czytamy we wszystkich dziennikach warszawskich: 

Dnia 10 b. m. w kościele św. Krzyża, dopełniali przy­
sięgi na w ierność Najjaśniejszemu Aleksandrowi II, 
Cesarzowi W szech Rosyi królowi polskiemu, i Jego 
Cesarskiej W ysokości Cesarzewiczowi W ielkiemu 
Księciu następcy tronu , w obecności JW . rze. rad. 
stanu MuMianowa, kuratora okręgu naukowego w ar­
szawskiego , uczniowie wszystkich szkół rządowych.

Stosownie do najwyższego manifestu, przysięga na 
wierność poddaństwa Najjaśniejszemu Cesarzowi i 
samowładcy W szech Rosyi, królowi polskiemu A le­
ksandrowi M ikołajewiczowi i Jego Cesarskiej W yso­
kości Najjaśniejszemu Cesarzewiczowi następcytronu, 
Mikołajowi A leksandrowiczowi, od wszystkich bez 
różnicy stanu mieszkańców płci męzkiej, dnia l i g o  
b. m. o godzinie 9tej zrana, przyjmowaną była w ko­
ściele parafialnym na Pradze. Następnie zaś przy­
sięga ta odebraną będzie od mieszkańców wyzna­
nia: 1) Prawosław nego, w Soborze św. Trójcy dnia 
12 marca o godz. 9tej zrana. 2) R zym sko-kato li­
ckiego w kościołach parafii: a) Sw. Jana, b ) Panny 
M aryi, c) św. K rzyża, d) św. A leksandra, e) św. 
Karola Boromeusza, 12 marca. 3 ) Grecko-unickiego 
w kościele XX. Bazylianów, 13 marca. 4 ) Ew angelicko- 
augsburgskiego w kościele tegoż w yznania, 13 marca. 
5) Ew angelicko-reform owanego w kościele tegoż wy­
znania, 13 marca. 6 ) M ojżeszowego w Synagogach: 
z cyrkułów  1 , 3 ,  9 ,  10 i 1 1 , stanowiących Iszy 
okrąg, pod Nr. 2645 przy ulicy Sow iej, z cyrku­
łów  2, 5 i 6, stanowiących 2gi okrąg, pod Nr 2410 
przy ulicy Nowolipie, z cyrkułu  4gó stanowiącego 3ci 
okrąg, pod Nr. 1822 przy ulicy Koźlej, z cyrkułów  
7 i 8, stanowiących okrąg 4ty, pod Nr. 977 przy 
ulicy Gnojnej, 14 marca. 7) Od mieszkańców wy­
znań nieinających w W arszaw ie swoich świątyń, 
w sali zwykłych posiedzeń magistratu, 15go marca. 
Uprzedza się , że ci z mieszkańców m iasta , którym 
służy prawo noszenia m unduru, maja przybyć dla 
wykonania przysięgi w pełnym  uniformie.

—  Jan Kozerski, obywatel ziemski gub. warszaw 
sk ie j, za przestępstwo polityczne skazanym został 
na konfiskatę majątku; wzywa się wszystkie osoby, 
ażeby z pretensyami swemi o jego  majątku, zgło­
siły l i ę  stosownie do przepisów.

tolickiej katedrze św. Jana przyjmowano też samą 
przysięgę od wyższych urzędników religii katolickiej. 
W szystkie wojska stojące w W arszawie przysięga­
ły  także już onegdaj przed komendami swemi. Dziś 
dopełniono tego samego aktu z urzędnikami wszyst­
kich władz i klas w kościołach parafialnych i kla­
sztornych najbliższych biór ich. Jen era ł Jefimowicz 
b y ł zarazem oddawcą w łasnoręcznego pisma c e s a r - , 
skiego do księcia Paskiew icza, w którem  Cesarz 
Imć w nader łaskawych w yrazach zapewnia mar­
szałka o zupełnej sw ojej1 łaskaw ości i prosi go, aby 
przychylność tak długo i trw ale udowodnioną zm ar­
łem u Monarsze przelał na jeg o  następcę. List ten 
tłum aczy powody bardzo pochlebne dla nam iestnika, 
k tóre skłaniają Cesarza, iż odwiedzi go w W arsza­
w ie . zamiast coby go miał wystawiać w tój porze 
roku i niedługo po powrocie na uciążliwości pono­
wnej podróży- Jen. adjutanci cesarscy hr. W incenty 
Krasiński i Diaków, którzy prosili telegrafem  o po­
zwolenie złożenia osobiście hołdu nowemu Cesarzo­
w i, wyjechali już onegdaj do Petersburga. W szyscy 
gubernatorowie cywilni i wojenni królestwa wezwani 
są do W arszawy, częścią dla złożenia przysięgi, czę­
ścią zaś dla odebrania nowych jakich rozkazów. Jen. 
por. Tuczek dotychczasowy komendant miasta W ar­
szawy objął na rozkaz namiestnika tymczasowy u -  
rząrl jen. gubernatora w ojennego zawakowany w skut­
ku wyjazdu jen. hr. Riidigera. W iadomo, że hr. Rii- 
diger sprawował tylko tymczasowo ten urząd jako 
zastępca ks. Gorczakowa głów nodow odzącego armią 
południow ą, i zapewne godność ta obsadzoną teraz 
z°stanie stanowczo.

T u r c v a

K reu zze itvn g  donosi z W arszaw y pod dniem 
10 m arca: ,

Jen. por. Jefimowicz, który w sobotę 3g0 0 g0dz. 
4tćj popołudniu wyjechał był z Petersburga z naj­
wyższym m anifestem , przybył do W arszawy 7go 
późno wieczorem . Nazajutrz, zatem onegdaj w szyst­
kie dzienniki tutejsze podały len m anifest, a od 
wczoraj wychodzić poczęły z obwódką żałobną. 0 -  
negdaj naprzód książę namiestnik a polem cały sztab 
jlny. wszyscy wyżsi oficerowie i urzędnicy czterech 
pierwszych klas wyznania greckiego, składali w ka­
tedrze greckiej św. Trójcy przysięgę w ierność 
J. C. Mości Cesarzowi Aleksandrowi H i Cesarzewi— 
czowi następcy tronu. W  tym samym czasie w ka­

Miądzy Anglią i Francyą zawartą została umowa 
•yeząca się połączenia teiegrafem  Bukaresztu i W a r-  

Baty fi kacy a tej umowy nastąpiła 28 lutego r. b 
Główne jć j warunki są następujące: Między Buka­
resztem  i W arną poprowadzoną ma być linia tele­
graficzna przez Ruszczuk, Sylistryę i Szumię, tak, 
izby linia ta złączyła się z telegrafem  austryackim 
w Bukareszcie. Rząd francuzki zajmuje się je j za­
łożeniem , a rząd angielski zwróci połow ę kosztów. 
Ajenci j urzędnicy francuzcy odbywać będą nadzór 
1 służbę telegrafów  za zwrotem przez Anglię po­
łow y kosztów  adm inistracyi. Przed wszystkiemi in­
nemi depeszami pierw szeństwo mają depesze rz ą ­
dowe obu krajów  i depesze od dowódzców wojsk 
sprzymierzonych, a oba rządy pod tym względem 
zarówno winny być traktow ane; przy czem jeżeli 
przesyłka idzie dalej, depesze jedne lub drugie na 
przemian przesyłane być winny. Podobnież będzie 
się miała rzecz z prywatnem i depeszami francuz- 
kiemi i angielskiemi. W szystkie depesze tak rzą­
dowe jak  prywatne mają być podług wspólnej ta­
ryfy opłacane, a potem dochód między oba państwa 
dzielony.

Kraje Czarnomorskie.
W iadomości z teatru  wojny dochodzą do 4  marca. 

Ruch w obustronnych obozach z każdym dniem zna­
czniejszy, a ze strony Rosyan sposobią się do za - 
słonienia tw ierdzy od północy przeciw  korpusowi 
tureck iem u, gdyby tenże od strony Eupatoryi miał 
przedsiębrać działania. Lubo zepsucie dróg nie do­
zwala większych dyw ersy j, ale zdaniem znawców 
Omer Pasza będzie musiał niezadługo zmienić od­
porne działania swoje na zaczepne. Dowozy mułów, 
koni, powózek odbywają się bezustannie, a wódz 
turecki korzystając z doświadczenia sprzym ierzonych 
wodzów, zaopatryw ał się dostatnio we w szystkie 
potrzeby. Od południa roboty oblęźnicze nie idą 
znów tak spiesznie jak przedtem , bo rozcieki prze 
szkadzają, wszelako jen. Niel posunął okopy aż do 
Czarnej rzeki. Powszechna ciekawość je s t zwrócona 
na to, jak ie wrażenie uczyni na um ysłach wojsk 
w Krymie wiadomość o śmierci Cesarza Mikołaja,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  d. 15 marca. Zaraz z początkiem przyja­

znej pory roboty około kolei żelaznój między Oświecimem 
a Trzebinią rozpocząć się mają z pośpiechem, aby kolej 
ta rt iak najprędszym czasie stanęła. 5 000 robotnika 
użytych będzie do tój drogi.

—  Wczoraj to jes t we Środę wieczorem umarł Hilary 
Ideciszewski obywatel tutejszy, członek Towarzystwa N a­
ukowego Krakowskiego, przeżywszy lat 53.

—  Dyrekcya Górno-szląskiój kolei żelaznój we W ro­
cławiu ogłosiła na duiu 10 marca, iż po usunięciu wszel­
kich przeszkód w przesyłce towarów na c. k. kolei wscho­
dniej (krakowskiej), przesyłki regularnie do Krakowa 
odchodzić będą.

—  Gazeta Poznańska (niemiecka) wzięła była na se- 
ryo doniesienie naszego korespondenta berlińskiego w Nr. 
50 Czasu o wysnowaniu politycznych wniosków z tego, 
że P- Tytow stanął (wówczas) w Berlinie w „British 
Hotel , a lord Russell w „Hotel de Russie*. Przypadek 
zrządził, że w Wiedniu gorzćj jeszcze teraz wypadło, 
bo jenerał rosyjski bar. Lieven stanął u Munscha drzwi 
we drzwi z lordem Russellem. Wiadomość tę podajemy 
z wszelką ostrożnością, bo Gaz. Pozn. niem. gotowa nas 
posądzić, iż umyślnie o tóm donosim, aby zwrócić uwagę 
czytelnika na to , co zajść może w świecie politycznym, 
jeżeli się lor(j z j enerałem na kurytarzu spotkają.

Z listu odebranego z Paryża od jednego z na- 
szych znajomych, podajemy następujące ustępy: . . . .

„Małżeństwo młodszego syna ks. Czartoryskiego, ks. W ła­
dysława z córką królowćj Krystyny i ks. Rianzares, świat 
paryski uważał za swoją własność, to je s t, uważał je za 
ćeenement du jour , a przeto jak  wiesz za wypadek, któ­
rym się wiele zajmować i 0 którym wiele mówić mu 
przystoi. Mówił tćż wiele i zajmował się jeszcze więcej. 
Dla jednych było to świetne małżeństwo, dla drugich tak 
zwane <finclination; jedni w nićm upatrywali dobry inte­
res, drudzy byli niekontenci, przypominając świeże oskar­

żenia, jakie ciążą na królowój Krystynie; byli tacy co podpi­
sali intercyzę, byli i inni co wezwani na świadków, bez 
ceremonii odmówili. Jeszcze się taki nie urodził, coby 
wszystkim dogodził, zawsze jednak świat paryski miał 
słuszność, uważając małżeństwo to za wypadek jak  po­
wiedziałem chwilowy. . . .

„Ś lub , jak  wiesz z dzienników * nawet z Monitora, 
odbył się Igo marca u królowćj Krystyny w Malmaison,
a wieczorem była recepcya w hotelu Lambert __ ale co
za recepcya! Trzy tysiące osób (i to osób doborowych) 
zjechało do mieszkania starych i młodych państwa. W szy­
stkie salony otwarte z otwartemi rękoma przyjmowały 
gości. Królowa matka niska, dobrój tuszy i mocno ru ­
miana, w sukni swój tnoire antique i diamentach, co ją  
swą wagą aż do ziemi gięły, przypominała owe drzewa 
pomarańczowe owocem obarczone, kiedy nań słońce afry­
kańskie świeci. Po salonach rodzicielskiego gmachu ODro- 
wadzał ją  zięć. Za niemi szła sama panna młoda w su­
kni jakby z opałów, po którćj .strugi koronek srebrzy­
stych ciekły. Oczy czarne trzymała wedle przepisu upor­
czywie ku ziem: zwrócone, chowając wszystkie ich po­
ciski dla szczęśliwego śmiertelnika, który je  otrzymał 
w dożywotne posiadanie. Zresztą osoba jój należy do 
tych, które potrzebują złotego piedestału. Dalój książę 
Rianzares i księżna Matylda, których świat paryski uważa 
za architektów tego małżeństwa; dalój książę Czartoryski 
ojciec z małżonką i trzy siostry panny młodćj, a dalój —  
dalój ćma orderów, szlif, gwiazd, wstęg, fraków haftowa­
nych i niehaftowanych oślepiająca blaskiem i wszech-po- 
tęgą, zwijała się długitń ogonem w pośród kwiatów, mu­
zyki i gazowego blasku. Radość pałała na wszystkich 
twarzach. . . .

„Część tego świetnego orszaku spotkała się w tydzień 
późniój tam gdzie się czasem spotykają potężni i słabi —  
u trumny nieozdobnój, w którój złożono żonę Mićkiewi- 
eza. Sędziwy książę nieodstępował w tój ciężkiój prze­
prawie sędziwego poety. Stał przy g r bie i za rękę go 
trzymał. Piękny to był widok i rozrzewniający. . . .

„Lecz między świetnym ślubem a skromnym pogrze­
bem był ciekawy koncert, bo mówić ci nie potrzeba, że 
Paryż żyje w kontrastach. Ciekawy koncert sam przy­
znasz gdy ci powiem, że pani Viardot śpiewała po polsku. 
Dziwny ten fenomen, polska piosneczka w ustach tak sła- 
wnój artystki, w ustach hiszpańskiój gitany , miał w sobie 
coś bardzo pociągającego i udał się wybornie. Pierwo­
wzór pani Sand Consuelo, śpiewała ze zwykłym sobie 
wyrazem dobroci i szczeroty, naprzód znaną piosnkę: 
„Gdybym ja  była słoneczkiem na niebie* —  dalój „Szyn- 
kareezko kochaneczko bój się Boga stój* —  a nakoniec 
Mazurka Chopina bez słów, ot tak jak to u nas (htopi 
śpiewają było to wszystko prześliczne! mianowicie, że 
polskie wyrazy wymawiała paniJViardot z szczególną har­
monią i wiernością muzykalną. Resztę wieczora zapełniła 
grą znakomitą księżna M*** C***. Rzecz działa się w sali 
Herza. . . .“

Dopiero poniedziałkowe gazety warszawskie za­
mieszczają biuletyny o chorobie Cesarza Mikołaja.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie t ie i i .  Kurta telegraficzne z dnia 13go marca — 

Isietauki ó-procn. 8 2 3/4. Metaliki 4 ' /Ł-procen. 7 2 1/4. 
I .e ta li ii 4-pioc. 64 ’/a -— 4-pr. z 1852 r. 9 2 .—  i  ’/„-pr. 
8 4 7 i« -—  ł-Pf- 1 8 1/* « c iągu .—  z 1830 r. 250, 80S. 
Augsburg 12 5 3/4. —  Londyn 12  kr. 15. —  Paryż 14 6 3/4. 
Akcye Bankowe 1 0 1 2 . —  Akcye koL żel. póm — Fer-
dy... — .  Pożyczka z r. IS óJ l i t  A .  - , B —
Ost-Donau-Dampfich. — .

. - . . - t S l f ó z O  /  15 marca. Banku. au:.. żąd. 8 9 3/4
płacą 8 9 1j i . —  Pruski kurant żąd. 113 plącą i  1 2 . — 
Ruble er. nowe żąd. 105 płacą 104. — Cwancygiery 
nowe żąd. 115 plącą '.14 . — Cwaucyg, stare żąd. 115  
p.acą 114. Impet. żąd. 8 6 , płacą i5 * /a. —  Dukaty austr. 
hol. -ąd. ' j l  płacą 2 0 7 a- —  2 0-franki i . S6 pł. 35*/s .
Listy zasu poi. żąd. 101 płacą 1 0 0 '/#. — Listy zast. gal.
żąd. 9 4 3/4 pł. 9 3 s/4.—  Obligi Indemn. i . 7 6 pł. 7 5 '/„.

K u r s  m o t V b b i  dnia 12 marca. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 48. —  Dakat ces. 5 złr. 5 8 kr. — Półimperyał ros. 
10  złr. 6 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 58 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr.*55 kr. —  Polski kurant i pięciozłrtówka 1 złr.
2 5 kr. —  Kurs list. zasL w gal. stan. Instytucie kredr- 
tjwym : Instytut kupił prócz kuponów 100  po złr. 04
kr. —  rai. k. —  Sprzedał 100  po złr. —  Jor. — . __
Daw^ł za 1 0 0  złr. —  kT. — . —  Żądał złr. 94  kr. 8 0

K łi r »  w i e d e R l k i  z d n . 14 marca. Motaliki 8 2 7/g.
Now 1 pożyczka 7 2. —  Akcye Banku wiedeńs. 1015. —  
Akcye k-:Iei Żelazn, półn. 198 */4. —  Agi'i od złote S 0 '[9 
od srebru 2 63/4. Oblig. owoln. grunt 72 ' / 2 -  Pośy- 
eska ostatnia narodowa 86  ‘/8.

K a r ą  ><- r  O c ł a  i z dnia 14 m arca. Banknoty
nostr. 8 0 V ja ż. —  Bank. polsk. 8 9 3/4 d. Listy »»staw. 
pclsk. dawne 9 0 d. —  now. 90 d . —  Listy tost. perm. 
4 -proc. 1 0 0 ‘/a d. — dto. S '/a-proc. 92 7 4 *ąd- Kolój 
K ra-ow . g i r n  8 -iąska  81 ' / a d.

Przegląd polityczny.
Dzisiejsza poczta nie p r z y n i o s ł a  nam nic nowego; 

wszystkie dzienniki zajęte wciąż podaniami szczegó­
łów  o śmierci Cesarza Mikołaja, lub uwagami nad 
wpływem tego zdarzenia na wypadki europejskie.

Ze wszech stron przybywaJ? do P etersburga nad­
zwyczajni wysłańcy od dworow w szystkich europej­
skich nie zostających t  osyą w wojnie.

Otwarcie konferencyi w iedeńskich znów o jeden  
dzień spóźnione. Nastąpić ono ma we Czwartek to 
je s t dzisiaj; a jak • • P<osi mówi, spodziewają się
przybycia jeszcze pełnom ocnika nowego tureck iego  
Ali paszy-

Książę Pru?kl wyjechał do Coblenz. Król pruski 
w y j e ż d ż a  na parę  dni do Drezna, g dz ie  k ró low a 0 -  
becnie bawi.

Król duński ciągle od niejakiego czasu chory, 
jednak stan jeg o  nie wznieca obawy.



4 CZAS z Piątku 16 Marca 1 8 5 5 .

P n v i w h j l l  od  d. 1 4  d o  15go m a r c a .
I IO I  EL ROLLERA. Schitkh A rthur c. k. oficer z Zło­

czowa. Cornello Angello właścic. ze Lwowa. Szymanow­
ski Maurycy z córkami właśc. dóbr z Warszawy.

IlO T E L  DREZDEŃSKI. A rthur hr. Poniński dzier­
żawca dóbr z Druszków.

HOTEL SASKI’. Fel ks Bzowski z żoną posiad. dóbr 
z Galicyi. Adalbert Piasecki posiad. dóbr z Galicyi. Antoni 
Łą< ki dzied. z Polski. Teodor Btotnicki dzierż, z Galicyi.

W Y K A Z
zm arłych chrześcian w  mieście K r a k o w ie , o d  dnia 1 

do 10 marca 1855 w łą c z n ie .
4 3 3) Nicmcrykicwicz Magdalena wyrób, z Łobzowa lat 

5 fi, na zipalenie mózgu.
43  4) Z lobiński Toma«z syn A ndrzeja rnsjit, prof, szews.

1 rok życia, w sku tku  niewczesnego porodu.
4 35) Czerniakowa Maryanna z Tow. Dobr. lat 53, na 

puchlinę b rzu 'ha.
4 3 G) FLsryński Wojciech wyrobnik kamień, lat 2 9, na 

zupnlenic mózgu.
43 7) Gruszczyńska Ap-Jonn sierota w spit. ś. Lazar. 1

rok życia mająca, w skutku choroby zwanój: nieżyt 
oskrzeli.

4 3 8 ) Tetezoncza Maryanna służąca stanu woln. lat 3 0 
w sku k i  puchliny ogólnćj po zimnicy i zapalenia 
płuc w szpit. ś. Łaz.

43 9 ) Ciehoszezonka Franciszka służąca lat 70, w skutku
starości.

44 0) Agata córka Józefy Kozłowskiej służ. na konwulsye.
4 4 1) Maj Maryanna wyrobn. la t 4 0 , w skutku puchliny 

ogólnćj po zimnicy i biegunki.
4 4 2 ) Soltysikowa Apolonia wyrobnica lat 33, w skutku

suchot.
4 4 3 ) Korbas Franciszek włóczęga lat 3 9 , w skutku o- 

gólnego wynędznienia.
4 4 4 ) Nowak Jan  wyrobn. lat 51, na puchlinę.
445 ) Franciszek syn W aleryi Nękowskićj 42 dni życia 

mający, na suchoty.
4 4 C) Skalny v. Merysiak Tomasz rolnik w areszt, krym.

na chorobę Brigtha po zimnicy, lat 41.
44 7) Zygmuntowicz Feliks syn wyrobn. lat 5, na suchoty. 
4 4 8 ) Solecki Sebastyan lat 5 7, w skutku pu-hliny.
44 9) Kwiatkowska Maryanna żebraczka lat 7 0, w skut­

ku zgrzybiałości.
45 0) Zalęga Sebastyan służ. lat 6 0, na suchoty.
451 ) Zawadzka Anna córka Marcina wyrobn. lat 2 a/2, 

na koklusz.
4 5 2 ) Serkowska Tekla córka Franciszka na suchoty, 3 

miesiące mająca.
453) Czajkowski W alenty cieśla żonaty lat 48, na tyfus 

w szpit. ś. Łazarza.
4 5 4 ) Nagulska Elżbieta wyrobn. wdowa lat 48, na po­

rażenie połowicze w szpit. ś. Łazarza.
4 5 5 ) Królikowska Małgorzata żona krawca w skutku bie­

gunki rozplywnćj licząc lat 3 6, w szpit. ś. Łaz.
45 6 ) K oturbina K atarzyna wyrobn. la t  5 9, na  zapalenie 

p łuc i biegunkę rozplyw ną w szpit. ś. Łazarza.
4 5  7) Anna córka Jana Dzieży włościan, z Bronowie.
4 5 8 ) Maryanna córka Kaspra Jemielskiego wyrobn. lat

2 y,„ w skutku ogólnego wynędznienia.
459) Julianna córka Jacentego Trzcińskiego wyrobn. 3

tygodnie mająca, w skutku osłabienia sił fizyczn.
4 6 0 ) W łodek Michał stróż nocny lat 45, w skut. suchot. 
4 G l) Urodziło się dziecię płci męzkićj nieżywe Reginy

Deb. służ. w skutku ciężkiego porodu.
462) Podkaóski Józef ubogi w Towarz. Dobroć, lat 85, 

w skutku wyniszczenia sił żywotnych.
4 6 3 )  Szaberna Jan kucharz lat 2 6,. na zapalenie płuc.
4 64) Krofucki Wojciech wyrobnik lat 2 6 , na zapalenie

płuca prawego. '
4 6 5 )  W aligórski Szymon w szpit. ś. Łazarza 7 tygodni 

, mający, na zapalerie jelit.
46 6) M iler Wincenty w szpit. ś. Lazar. 6 tygodni ma­

jący , na zapalenie żołądka i je lit.
4 6 7 ) Konstancya córka Jakóba Stasińskiego wyrób. 1 rok 

m ająca, na suchoty.
4G8) Juliaima córka Bartłomieja Siewory cze^rd. prof.

kowals. 18 dni mająca, na konwulsye.
4 69) Litke Maryanna żona komisanta handlowego lat 3 8, 

na tyfus.
4 7 0 ) Prandura Jan  wyrobnik lat 18 , w skutek wodnćj

puchliny.
4 71) Zając M ichał wyrobnik lat 3 5, na tyfusa.
4 7 2 ) Lipińska Maryanna córka Leopolda obyw. lat 1 J/2, 

na koklusz.
4 7 3) Krasuski Stanisław syn Wojciecha wyrobn. lat 3, 

na wyniszczenie sił.
4 7 4 )  Kubicowna Katarzyna wyrobn. lat 40, na suchoty.
4 7 5 ) Wołkowiejski Jakób w szpit. Ś. Ducha, na puchli­

nę ogólną.
47 6 ) ' Broscik Jan wyrobn. lat 50, na suchoty.
4 7 7) Przybyl«ka Wiktorva służ. la t 81, w skut. starości. 
4 7 8) Górski Tomasz żebrak lat 7 5, na wyniszczenie sił

żywotnych.
47 9) Dziedzicka Agnieszka sierota w szpit. ś. Lazar. 6 

tygodni mająca, w skutku charłactwa.
480) AVinkler Franciszek wyrobn. iat  ą g f w skutku po­

rażenia płuc.
4 8 1) Kwiatkowska Anna służąca lat 3 6 5 w s|-uŁku róży 

fałszywćj i biegunki.
4 8 2 ) Juliusz syn Franciszka Witkiewicza urzędn. w skut­

ku konwulsyi, mając 8 tygodni mający.
48 3 ) W ołek Stanisław w areszt, krymin. w skutku cho­

roby Brigtha. .
4 84) Grzegorzewski Paweł pod opieką Tow. Dobr. lat 

G5, w skutku zimnicy złośliwćj.
48 5 ) Gudrajczyk Ignacy lat 85, w skutku starości.
4 8 6 )  Cwięrzkowna M aryanna w szpit. ś. Ł azarza  1 4nie 

siąc m ająca, po charłactwie.
4S 7) Stachnik Mikołaj s:erota w szpit. ś. Łaz. 14 tydo- 

godni mający, w skutku choroby nieżyt żołądka
j e l i t .

4 88) Wiśniewski Walenty służ. lat 30, w szpit. ś. Łaz. 
na tyfus.
Trzeciak Franciszek służ. lat 2 0 ,  w szpit. ś. Łaz. 
w skutku tyfusa.
Franiecka Katarzyna źebr. wdowa lat 7 2, w szpit. 
ś- Łaz. w skutku zgrzybiałości.
Ju lia  córka Jadwigi Żab. służ. 3 tygodnie mająca, 
w skutku słabości sił.
Broczkowska Tekla wyrobn. lat 7 5 , na zapalenie 
trzewiów brzusznych.
Dębeeka Anna uboga wdowa lat 7 4 , w skutku 
wyniszczenia sił.
Zielińska Katarzyna wdowa lat 80, na puchlinę. 
Dziecię nieżywe urodzone płci żeńskićj Franciszki 
B. w Prądniku Czerw.
Kobus Antoni wyrobn. z Prądn. Czerw, lał 40, na 
suchoty.
Czapski Jan parobek z Bronowie duż. lat 2 4 , na 
suchoty.
Kłodzianowska Salomea żona Antoniego lat 32, na 
tyfusa.
Redziszewski Józef chłopiec ubogi l i t  11 mający, 
na suchoty.
Teresa córka hr. Kazimierza Wodzickiego lat 2 */2, 
w skutku braku sił żywotnych.
Zeno Anna żebraczka lat 5 6, w skutku ogólnego 
wynędznienia.
Wilczyńska Agnieszka żebraczka wdowa lat 7 6, na 
zgrzybiałość.
Bałachowski Bartłomiej krawiec la t 53, na łożnicę. 
Maryanna córka Marcina Mysiaką wyrobn. lat 3 1J2, 
na koklusz.
Maryanna Syrkowska uboga wdowa pod opieką Tow. 
Dóbr. lat 7 0, na puchlinę worka sercowego. 
Franciszek syn Jakóba Podgórskiego ogrodn. z No- 
wćj wsi 1 rok mający, w skutku konwulsyj.
Puszet Kazimierz w klinice lekars. lat 7, w skutku 
gruźlicy  ogólnćj.
Kucharczyk Antoni wyrobn. z Prądnika Białego lat
3 0 , w klinice lekarsk. na ogólną puchlinę. 
Nowakowska Agnieszka wyrobnica lat 7 0 mająca, 
na tyfusa.
Głuszyński Franciszek syn Wincentego wyrobnika 
lat 1 1/4, na suchoty.
Franciszek syn Floryana Deja zagrodn. z Prądni­
ka Czerw, lat 5 Y2, na suchoty.
Knapczyk Józef wyrobnik z Grzegórzek lat 52, 
na tyfusa.
Wierzbicka Agnieszka przy familii, na puchlinę o- 
gólną, lat 7 0 mająca.
Porębska Maryanna wyrobn. lat 45, na suchoty. 
Nonastowa Antonina wdowa lat 68 mająca, w skut­
ku starości.
Frasikowna Maryanna ogrodn. z Łobzowa lat 18, 
na puchlinę.
Parankiew icz K arol sierota w szpit. ś. Ł azarza  14 
miesięcy m ający, w skutku charłactwa.

Ż abińska A gnieszka żebraczka la t 65, na  zapalenie 
płuca prawego.
Wykurz Wincenty wyrobn. lat 34 w szpit. ś. Łaz., 
na zapalenie płuca prawego.
Łanik Jan służący lat 2 8, na gruźlicę (Tuberculosis). 
Stankiewicz Rozalia uboga lat 16, na suchoty. 
Kucharczykowna Maryanna córka Macieja włościan, 
z Łęgu lat 2, na koklusz.
Konstancya córka Kazimierza Zakrzewskiego szyn- 
karza z Krowodrzy 1 */2 roku mająca, na suchoty. 
Maryanna córka Karola Ferlaga czelad. prof. kraw.
4 miesiące mająca, na trudne zębienie.
Ludwik W iktor dziedzic dóbr lat 5 9, na tyfusa. 
Bóbilewicz Julianna wdowa lat 58. na suchoty. 
Marya córka Molikiewicza Franciszka rzeźbiarza 1 
rok mająca, w skutku trudnego ziębienia. 
Magdalena Sosińska pod opieką Tow. Dobr. lat 7 0, 
na tyfusa.
Zamojski W iktor syn Tomasza 10 tygnd. mający* 
na zapalenie płuc.
Rydzoniowna W iktorya sieTota w szpit. ś. Łazarza 
10 tygodn. mająca, po charłactwie.
Micowna Teresa służ. 1 t  2 6, na zapalenie płuc. 

5 3 2 ) Sadzikowska Józefa wyrobn. lat 5 0 , na nieżyt j e" 
lit i żołądka.

W Y K A Z
zm arłych starozakonnych na K azim ierzu  od dnia 1 

, do 10 1855 włącznie.

9 4) Fajg>el Laja Molkner córka przekupnia dwa tyg°" 
dnie mająca, w skutku osłabienia ogólnego.

9 2 ) Poss Szyfra córka Majeru fanciarza lat 1 1/2 mają­
ca, w skutku trudnego zębienia.

93) Taube Leo Schmeisel córka Kliasza kuś mierzą rok 
mająca, w skutku płonicy.

94 ) Horowicz Fajgiel córka Efrojma szmaciarza lat 4, 
na wodną puchlinę-

95 ) Dekman Aron bakałarz lat 60 , w skutku wynisz­
czenia sił żywotnych.

1 9 6) Iser Jozef Hammerszlag syn Wolfa kramarza la1 
17, na gruźlicę płuc.

9 7) W eber Golde córka Wolfa wyrobnika, w skutku 
such, t  płuc.

9 8 ) Elehon Barkin faktor lat 80, w skutku s ta r o ś c i .
9 9 ) Abraham Izaak Lóbthal syn Chiela wyrobn. 1 rok 

mający, na gryppę.
1 0 0 ) Salomea Brener córka handlarza, w skutku puchli­

ny wodnćj, licząc lat 60.
101) Gumplowicz Rudolfina córka Ezechiela lat 5 , na 

- e o - p p ę .

4 02) Anna Sara Eisenberg córka Mendla fanciarza, na 
. płonicę, mając 1 rok.

103) Perlą W eil córka Eliasza tandeciarza lat 5 mają­
ca , na suchoty.

1 0 4 ) Herszel Wechsler wexlarz lat 6 6 , w skutku prze­
pukliny brzuchowćj.
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10 5 ) Józef Weislitz faktor lat 6 0 , w skutku schnienia 
storców (Marasmus semilis).

10 6) Szymche Gottlieb faktor lat 42, w skutku tyfusa. 
Kraków dnia 12 marca 1855.

S o s  m  r  a  t

■ Dnia 17 marca r. b. w rocznicę śmier­
ci ś|>. Józefy z br. Potulickich lir. Wielo- 

|  polskiej odbędzie się nabożeństwo żało-

Ibne za jej duszę o godzinie lOtej w ko- 
m ściele X X . Reformatów, na które zapra­
sza się krewnych, znajomych i pobożny 
p u b l ic z n o ś ć .  (29  8 - 2 )

(272) W yszedł z druku cs-o
i je s t do nabycia

w Księgarni wydawn. dzieł katolickich
.D R U G I TOM

PODUDZI i l l  WSCHÓD
przez

M aurycego Manna.
Cena tomu tl. złotych ryiiskleli trzy.

(Tom  III. tegoż dzieła pod prasą).

Folwark Sikorzenice
przy którym ornego gruntu 3 6 morgów, łąki 6 morgów, 
lasu 17 morgów, pastwiska z budynkami gospodarskiemi 
w dobrym stanie, sad owocowy duży, oraz prawo propi- 
nacyi, o 3/4 mili od W ieliczki, na gościńcu z Dobczyc 
do Wieliczki jad ąc , jes t z wolnćj ręki do sprzedania, 
Wiadomość bliższa w Tarnowie u właściciela pod literą 
K. K. N r. domu 222. (2 6 2 -4 -8 )

Pracownia artysty malarza Mikołaja 
Strzcgockiego zDajduje się przy 

ulicy Floryańskićj Nr. 521 na pierwszćm piętrze w domu 
W- P. Antoniego Schwartza. (2 71-5-10)

€ .  k . teatr niemiecki wlirakowie
W  piątek dnia 1 6 marca r. b. czwarty i przedostatni 

gościnny występ pana Franciszka Staudigla  c. k. nad­
wornego śpiewaka z W iednia, w roli Sir George opery
Beliniego: Purytanie.

W sobotę d. 17 marca b. r. na dochód panny Em ilii 
W ierach , z towarzyszeniem nadwornego śpiewaka pana 
Staudigla,  SEN NA W SCHODZIE balet, poczćra 
dwa Śpiewy przez pana Staudigla wykonane, następnie 
taniec—  zakończy S traż kobieca, wodewil w 1 akcie.

wclheoe

!H4i

g< f~ P asty lk i pektora lne
przyjemnego smaku, którym pierwszeństwo przyznając na wiel- 
kićj wystawie w Londynie, żostały przez Radę lekarską francuską 
zalecone jako środek najskuteczniejszy dotychczas wynaleziony

na wszelkie słabości piersiow 0  jako to: g r y ­

pę, duszność, kaszel, katar, chrypke0
itp. Główny skład tychże na Królestwo Polskie, Galicyą i Kra­
ków znajduje się u Karola Hermann  w Krakowie.

Cena pudełka 40 kr. mk. George w Epinai.

V iM ig r e A r o m itiq n e
de JeanMncent Bully h Parts

Ocet aromatyczny wynaleziony przez Jana W in­
centego Bully na wystawie paryzkićj 1849 roku dla 
swćj skuteczności zalecony a na wielkićj wystawie 
w Londynie 18 51 r. nagrodą odznaczony, służy jako

środek do podwyższenia i zachowania  
wdzięków  piękności.

1 FlaUonltt wraz z opisem do używa­
nia kosztuje zlr. 1 kr. 30.

Główny skład na całą Austryacką Monarchią utrzy­
muje K aro l Hermann  w Krakowie.

Jan  Wincenty B u lly  w Paryżu.

A R B I Y  R A Z O R S .
( Brzytwy prawdziwe angielskie)

wyrobu .łolllia HcifToi* W Sheffield, które się przez swoją nadzwyczajną dobroć i tąniość od wszy­
stkich podobnych wyrobów odznaczają, są do nabycia w Krakowie
C en y  • I sztuka Arm y Razors bez pudełka złr. - kr. 5 211

1 sztuka Arm y R azors z pudelkiem  . . . z ł r . - k r .  552 sztuki w jednóm pudełku  . . . . • zlr. 2 kr. 15 [
handlu IKarola Herrmann.

2 sztuki Army Razors w jednćm pudelku . . złr. 4 kr. 3 0 
7 sztuk wjedóm pudełku z jednym trzonkiem złr. 9 kr. 30 
1 sztuka dento szlifowana bez pudelka . . złr. 1 kr. 15

Główny Skład

prawdziwej rosyjsko-chińskiej

_ 2 , 2 j ,  3 , 4, 6, 8,
złr. 3, S f, 4 >, 5», 7, 12, 15, 
/4funta herbaty żółt. rsr. 5, 6, 

czyli złr. 10, 12, 
oprócz tego herbata w kulach, 
za kulę złr. 2, w formie cegły 
za I funt złr. 2 —  znajduje się 
u K arola  Herrmann  w Kra­

kowie. Wieloletnie stosunki handlowe z Rosyą po­
stawiły mię w możności zaopatrywania mojego skła­
du ciągle w dobór najlepszćj herbaty rosyjsko-chiń- 
skićj karawanami sprowadzanćj, dostarczane takowe 
przezemnie z największą troskliwością i znajomością 
rzeczy wybrane gatunki herbaty tak z Moskwy jako 
i Warszawy przychodzą w paczkach oplombowanych. 
Wszelkie przezemnie dostarczane gatunki tćjże her­
baty mają pod względem dobroci i wydatności za­
pachu przyjemnćj goryczki podwójną wartość zwy­
czajnych gatunków herbaty morzem sprowadzanych.

Podaję tu  zarazem do wiadomości Szanownej 
Publiczności, że w całój Rosyi tańszój herbaty niema 
jak  1 funt wagi polskićj po rubli sr. 1 J  czyli złr. 2 1 
mk. sr., na tańszą cenę Rosyą nieposiada herbaty.

K arol Herm ann  w Krakowie.

Zwyz wymienionych artykułów: I’ate Pęctorale, Octu, Army Razors, 
Proszków Seidlitzkicli, Cukierków angielskich i Herbaty rosyjsko-chińskiej,
nabyć można w handlach pod firmami: w G a l i c y j  “ ‘ arola Haempel, Th. Jasińskiego w B iałćj, Ig. Brosig 
w Wadowicach, Ant. Kasprzykiewicza, Pawła Niedzielskiego w Bochni, Józ. Jahn w Tarnow ie, F. Jaśkiewicza 
w Rzeszowie, Braci Juszkiewicz w Jarosławiu, Koster, lewicza wdowy w Nowym-Sączu, P. Karola Gilatowskiego 
w Samborze, Edw. Machulskiego w Przemyślu, Jana K lein, C. F . M ilde, A. Mańkowski w Lwowie, Braci Czu- 
czawa w Stanisławowie, J. Zerygiewicz et Comp. w Kołomei, A. Morawetz w Tarnopolu, Braci Czuczawa, Th. 
Zacharyasiewicz, Józ. Różański w Czerniowcach, J. Sala w B rodach.—  W  Austryi : W. A. Eiselt Riemergasse, 
Bienst et Meinl Strauchgasse N. 23 8 w Wie mu, J . B. Chlumetzki, V. Maader w Pradze, J. p  Hackensóllner. 
w Ołomuńcu, ’ Franc. Willmann w B ernie, racia H albauer, A. Thallmeyer et Comp. w Peszcie, J. C. Róssler 
w Orosswardein, Ed. J . T rsx ler w Josefstadt, Joh. Jancovits w Temeswar, B. Sivanovich w A gram , Jan Klebel 
w Laibach, Franz Pokorny w Sessek R. V. Diehl w E g er, E. O struschka, C. J- Breitkopf w Cieszynie; —  Ku- 
Pcy chcący się trudnić sprzedażą tychże artykułów, zechcą się zgłosić do mnie-

(1 4 0 -4 ) , , K a ro l H errm ann  w Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE-

Gdy w ces. k. Państwie A ustryackiem, mnóstwo naśladowanych
fałszywych Pod nasz(* firm!t
sprzedawane bywa, które z innemi substaneyami mięszane, podobnem 
fałszowaniem, niebezpieczne skutki na system ciała wywierają,’ zo­
staliśmy spowodowani celem zapobieżenia temu oszukaństwu zwrócić 
Publiczności na to uwagę, że skład główny naszych prawdziwych 
Seidlitz-Powders, na całe cesarsko król. Państwo Austryackie panu
Karolowi Herrmann w Krakowie
oddaliśmy, u którego tylko jedynie, lub przez niego w ogłoszonych 
domach handlowych nasze prawdziwe Seidlitz Powders w pudełkach 
angielską winietą i naszą firmą zaopatrzonych nabyć można.

Cena 1 pudełeczka 1 złr. 24 kr. m. k.
Cena 2ch proszków 8 kr. m. k.

śdiuttlniorth Stamper *  Darby 
140 Leadenhall Street opposite the East India House in London.

CDKHBKI i lE I E l S E I E
fruktowe — wyborne.

f^unt jeden złotych polskich pięć )

karawanami sprowadzonćj w pa­
czkach ^funtowych oplombowa­
nych, 4/4funtowe paczki herbaty 
czarnćj z kwiatem na rubli sr.:

12-

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni,  rzgdzca drukarni.


